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w wawelskiej katedrze, do mrocznych podziemi A biły mu dzwony ze wszystkich kościołów, 
Cień wielki wstępuje w królewskich tłum cieni, A smutek na sercach zaciężył jak ołów 


By spocząć w ich gronie na wieki... I tłumy się zbiegły przy trumnie! | 
Na szańcach ojczyzny wysłużył się wiernie — Tak żegnał kraj Wodza i Ojca zarazem, 
I zbierał sowicie wawrzyny i.. ciernie, . Co żywot swój znojny przemierzył bez skazy, 

Nim zamknął strudzone powieki! Dostojnie, uczciwie i dumnie! +| 
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Kraków, 19 maja. 


OGRZEB 


1985 


IPubliczność nigdzie nie przerywa kor- 


. „Po nerwowej bezsennej nocy, gorącz- | donu, stoi w milczeniu i w wielkiej po- 
owy ruch ogarnął podwawelski gród. : wadze, 


Stalowe sine niebo wróży deszcz. Ale 
nikt nie zwraca uwagi na pogodę. 

Od samego rana wstrzymany został 
ruch tramwajów i autobusów. Niezliczo- 
ne tłumy ciągną pieszo z nalodleglej- 
szych zakątków. miasta i jego okolic, 

Od ul. Szczepańskiej ciągnie się dłu- 
gi sznur wojska. Tłumy zastygły w 0- 
czekiwaniu, Artylerja rusza, Niebo ja- 
śnieje i wypogadza się. Tupot kopyt koń 
skich, turkot kół i szczęk dział łączy się 
z jękiem dzwonów w jeden chorał ża- 
łobny, a tłumy krakowian chłoną te 
obrazy nie jeno przez oczy ciekawe, 
lecz sercem całem. 

Zbliża się już koniec pochodu arty- 
lerji. Na linji A-B aż do. wylotu ul. 
Szczepańskiej zupełnie pusta jezdnia. 

Trumna coraz bliższa, choć jeszcze 
niewidoczna. Artylerja już przeszła — 
zacicha odgłos kopyt końskich i szczęk 
dział. 

Rynek Krakowski czeka na żałobą 
lawetę Wodza. Zastygł wielki czworo- 
bok. Okna pociemniały od ludzi w czar- 
nych strojach. Na murach łopocą cho- 
rągwie, krepy, sztandary. Kołyszą się 
czarnę sztandary, przerywane srebrem 
inicjałów Marszałka. Z wieży Marjac- 
kiej, o dwuch siostrzanych, wieżach 
spływa wielka wstęga kiru aż na bruk 
Rynku. Przed pomnikiem Mickiewicza, 
który pamięta tyle wspaniałych manife- 
stacyj miasta, kołyszą się na wietrze i 
strzelają płomieńnemi językami znicze. 
Gołębie odprawiają swoje loty tak bar- 
dzo codzienne — w dniu Krakowa. 


zaieczały dzwony 


Słyszymy dzwony kościoła Marjac= 
piego, E A do ETA a C 
olsce, 


Zgodnym chórem brzmią w tej chwili 
wszystkie dzwony krakowskie, aż ode- 
zwie się w chwili zbliżenia się Marszał 
ka do Wawelu dzwon królewski — 
Zygmunta. 

< Pustą przed chwilą ulicą od strony 
Szczepańskiej wracają poczty chorąg- 
wiane. Idą miarowym, odmierzonym 
krokiem. 

W tej chwili czoło pocztów sztanda- 
rowych zbliża się już do kościoła Mar- 
jackiego, a końca tego pochodu nie wi- 
dać — gubi się gdzieś w ulicy Szcze- 
pańskiej. 

Poczty chorągwiane migotają bar- 
wami biało-czerwonemi, wykręcając 
się pod kątem przy światyni Mariackiej, 
pozostawiając w perspektywie ul. Flor- 
jańską. 

Długa wstęga sztandarów pułkowych 
krwawi się, czerwieni. Kończy się po- 
chód. sztandarów. 

U wylotu ul. Szczepańskiej ukazał 
się oddział doboszów, bijących werbel 
w takt pochodu .Za nimi idzie orkiestra 
z instrumentami niememi. okrytemi ki- 
rem. Jest to czoło głównej ‘części po- 
chodu pogrzebowego. Za oddziałem do- 
boszów i orkiestrą. idą kompanie ze 
sztandarami. Idzie kompania rumuńskie- 
go pułku im. Marszałka Piłsudskiego, 
idzie granatowy oddział marynarki pol- 
skiej. Cały pochód tem różni się od 
najwspanialszych defilad wojskowych. 
że maszeruje powolnym krokiem wśród 
żupełnej ciszy I bicia dzwonów. Za od- 
działem marvnarskim rozpoczyna się 
korowód wieńców. 

Zaledwie 33 wieńce sa niesione w 
pochodzie. Pierwszy wieniec od Pana 
Prezydenta R. P. później wieniec od 
wojska, od marynarki I od państw ob- 


cych. 

Oddział żałobnych doboszów okręca 
sie wokoło Pvnku, minął kościół Św. 
Wojciecha i zdąża w kierunku ul. Wiśl- 
nej. Pluton marynarki wojennej cały w 
granatach i białych czapkach stoi blisko 
wylotu ul. Floriańskiej. zwrócony ku 
kościołowi Mariackiemu. 

Wszędzie panuje wzorowy porządek, 
organizacia pochodu jest opracowana 
precyzyjnie do ostatnich 


Przed świątynią Marjacką przesu- 
wają się w dalszym ciągu wieńce. Jest 
ich znacznie więcej. Wieńce, wieńce, o 
wszystkich kolorach. 

Doczesne szczątki Wodza Narodu 
tak jeszcze daleko, a wszystkie głowy 
oddawna są obnażone. 

Ulicą Florjańską spływają od strony 
dworca tłumy publiczności, ażeby raz 
jeszcze zobaczyć trumnę, w której Spo- 
czywają zwłoki Pierwszego Marszałka 

Oddział marynarki wojennej posu- 
nął się od wylotu ul. Florjańskiej. Wol- 
nym, bardzo wolnym krokiem postępu- 
ie naprzód. 


Niosą ordery Marszałka 


Następnie oficerowie 
NIOSĄ ODZNACZENIA I ORDERY 
MARSZAŁKA, 
z wyjątkiem tych które złożono Mu do 
trumny. Oficer niesie na poduszce od- 
znakę Virtuti Militari I klasy, którą 
otrzymuje Wódz Narodu, wygrywając 
wojnę, za nim wielka wstęga Legii HO- 
norowej irancuskiei, Niesie ią przedsta- 
wiciel armii francuskiej. Dalei przedsta» 
wiciel armii rumuńskiej niesie najwyż- 
sze odznaczenia rumuńskie. 


Nadciąga rumak, Marszałka, 
wadzony przez dwuch oficerów. 


pro- 


Za orderami rozpoczyna się pochód! 


duchowieństwa i zakonów. Najpierw 
szeroko po obu stronach jezdni dwa ru- 
chome szpalery zakonnic. Chwieje się 


Jw dwuch wstęgach linia białych korne- 
"|tów, które wyglądają jak biąłę, rucho- 


koniki prowadzi ks. biskup polo- 
wy Gawlina. Niektóre z wieńców są tak 
| olbrzymich rozmiarów, 

ŻE NIEŚĆ JE MUSI 8 OFICERÓW. 
Na końcu niesiony jest wieniec lauro- 
wy ozdobiony flagami i wstęgami w 
kolorach państwowych z napisem: „Naj 
droższemu Józefowi Piłsudskiemu — 
Prezydent R. P.“ ; 

Słychać zbliżający się śpiew ducho- 
wieństwa. Cała jezdnia zabielała kom- 
żami duchownych. Zakonnicy mijają 
kościół Marjacki, a za nimi idą zakony 
krakowskie — Kapucyni i Bernardyni 
w kolorach bronzowym i białym. 

U wylotu ul. Szczepańskiej po białej 
barwie komż pojawiają się fiolety do- 
stojników Kościoła. 


Za trumną Marszałka 


Na Rynku Krakowskim ukazała się 
TRUMNA MARSZAŁKA PIŁSUD- 
SKIEGO, 
pokryta sztandarem. Laweta mija wy- 
lot ul. Św. Jana, a następnie osiąga wy- 
lot ul. Florjańskiej. Za lawetą postępują 
najbliższa rodzina, Prezydent, dalej 
przedstawiciele państw obcych, mar- 
szałek Petain, mitiister Laval, premier 
Goering i in, grupa rządu z premierem 
Walerym Sławkiem na czele. Wśród 
przedstawicieli rządu widać b. premje= 
ra, a oddanego długoletniego przyjacie- 
la Marszałka — p. Prystora. Przed ko- 
ściołem Marjackim przeszła grupa atta- 
che wojskowych państw obcych, gene- 
ralicja, przedstawiciele państw obcych. 

Białe szeregi duchowieństwa minę- 
ły już ul. Bracką i weszły w wąską szy- 
ję ul. Wiślnej. Laweta z trumną okrą- 
żyła kościółek Św. Wojciecha. 

Przechodzi grupa cywilna, w której 
znajduje się kilkanaście pań w ciężkiej 
żałobie. W grupie Akademiji Literatury 
widzimy akademików Boya-Żeleńskie- 
go, Szaniawskiego, Kanden-Bandrows- 
kiego i Sieroszewskiego. Tuż za Aka- 
demją Literatury kroczą fiolety, czer- 
wień i błękit uniwersytetów. 
licznie w pochodzie reprezentowane jest 
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Zwłoki Wodza Narodu spoczeły na Wawelu 
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wie w komplecie zjawił się senat uni-| konarami drzew. Jaśnieje coraz bar- 


wersytetu Stefana 


przedstawiciele organizacyj wileńskich. | znaczony, 


Żałobna laweta mija ratusz krakow- 
ski. Zamigotaia liczna grupa wspania- 
łych kontuszów staropolskich, Rada m. 
Krakowa' mija świątynię krakowską. — 
Przechodzi klasa gimnazjum żeńskiego 
w Warszawie, którego uczenicami Są 
córeczki Marszałka. KĘ. 

Przechodzi korpus oficerski. Wśród 
oficerów przeciągającego korpusu do- 
strzega się wężyki strzeleckie. Admira- 
licja, przedstawiciele sejmu i senatu, są- 
downictwa, grupa Polaków z zagra- 
nicy. i 

W tej chwili dostojna światynia Mar- 
jacka melduje się Marszałkowi hejna- 
łem. Olbrzymi pochód rbzwiia się dalej 
i dalej. q ' 

Po czarnej grupie poselskiei. znowu 
zieleń szeregów armji. To lezioniści i 
peowiacy, organizacje b. wojskowych, 
wreszcie Związek Strzelecki. Grupa le- 
gionistów odcina się niebieska barwą 
swych mundurów, nad którymi chwieje 
się sztandarów. 


Laweta żałobna zbliża sie do ulicy| sy 


Straszewskiego. Grupa najwierniejszych 
z wiernych — Jego chłopców. Legioni- 
nistów — przechodzi przed kościołem 
Marjackim. 

Laweta skręciła w ulice Straszew- 
skiego. W wózku wieziony iest inwali- 
da - żołnierz o kulach. 


Batorego, i liczni] dziej sztandar Rzplitej, 


purpurą. krwi 
Ostatnia wędrówka. 
chwilę wyprzęgną konie, zniosą wierne 
Wawelu, złożą między króle.. Za 
chwilę między szpalerem z pochylonych 
chwil ęmiędzy szpalerem z pochylonych 
sztandarów wejdzie w dziedziniec wā» 
welski , Jeszcze 50 kroków — jeszcze 
30... 

Podnoszą się powoli sztandary 
trumna wjeżdża na Wawelski dziedzi- 
niec — zniknęła już z oczu... 


MowaP. Prezydenta 
Rzeczypospolitej 


Przed wejściem do Katedry Pan Pre- 
zydent Rzeczypospolitej wygłosił nastę- 
pujące przemówienie: 

„Cieniom królewskim przybył towa- 
rzysz wiecznego snu. Skroni jego nie 
okala korona, a dłoń nie dzierży berła. 
A królem był serc i władcą woli naszej. 
Półwiekowym trudem swego życia brał 
we władanie serca po sercu, duszę po du 
szy, aż pod purpurę królestwa swego 
ducha zagarnął niepodzielnie całą Pol- 


Śmiałością swej myśli, odwagą za- 
mierzeń, potęgą czynów z niewolnyc 
rąk kajdany zrzucił, bezbronnym miecz 
wykuł, granice nim wyrąbał, a sztan- 
dary naszych pułków sławą uwieńczył. 

Skażonych niewolą nauczył honoru 
bronić, wiarę we własne siły wskrzeszać 


Znów grupa oficerów i wielki wie- | dumne marzenia z orlich szlaków na 


niec z kwiatów w kształcie krzyża POW 


|z napisem w kolorach Krzyża Niepodle- 


giości: „Swemu Komendantowi — Le- 


ziemię sprowadzać i w twardą rzeczywi 
stość zamieniać. 
Dał Polsce wolność, granice, moc i 


gjoniści*. To druga grupa lezionistów W | szacunek. 


strojach cywilnych. 

* Coraz bardziej wyłania sie Wawel. 
Latarnie płoną światłami przyćmione- 
mi czarnemi opończami. 


Tu, gdzie przed 21 laty w szalonym a 


entuziaźmie, w radości niepojetej serc, 
ludność krakowska żegnała odchodzą- 
cych na bój pierwszych żołnierzy pol- 
skich, tu w latach wojny w najlepszych 
drgnieniach swego serca K 


Czynami swemi budził u wszystkich 
po wszystkie krańce Polski iskry tęsknot 
do wielkości. ` 
A' miljony tych iskier z  miljonów 
wracały rozzarzone miłością do te- 
go, który je wskrzeszał, aż stał się on 
jasnością, spływającą na całą naszą zie- 
mię i płomieniem wytapiających kru- 
szec bezcenny, który w skarbcu narodo 


raków zaw- wym naszych wartości moralnych pozo» 


sze był z żołnierzem i z Tym. który Żoł|stanie odtąd na wieki. 


nierza prowadził, 
Z NIM — JÓZEFEM PIŁSUDSKIM. 


Przed Wawelem 


Wielkie dziedzictwo pozostawił w 
spadku po sobie ten potężny władca serc 
i dusz polskich. . 

Cześć, jaką otoczaliśmy Józefa Pił- 
sudskiego za Jego życia wzmaga się dziś 


Zbliża się żałobny kondukt do Wa-|i potężnieć będzie w Polsce z godziny na 
welu od ul. Straszewskiego. Przeszły | godzinę coraz stokrotniej. 


oddziały wojska i stanęły zzewnątrz 
wejścia na Wawelu wzdłuż muru. Prze- 


Niech hołdy dziś prochom Wielkiego 
aka składane zamienią się w śluby do 


szedł długi korowód wieńców. długi ko- | Chowania wierności dla Jego myśli w da 
rowód duchowieństwa. Tłum zastygł leką przeszłość przenikających. Niech 
milcząc. Pod pomnikiem Kościuszki stoi przekują się w obowiązek  strzeżenia 


masa różnobarwna ludności wiejskiej z 
okolic Krakowa. Wzdłuż blanków mu- 


umy i honoru Narodu, niech wole nasze 
do twardej pracy i walki z trudnościa- 


rów Wawelskich ogromne masy naj-|pi zaprawią, a serca nasze wielką Jego 


młodszych dzieci. Wzdłuż Podzamcza 
stoją z wartych masach organizacje i 
przedstawiciele wszystkich ziem pol- 
skich. Bije dzwon, bije Zygmunt, sły- 
chać pienia duchowieństwa. 

Laweta z działem skręciła z ulicy 
Straszewskiego, przechodząc na - 
ażeby wejść do 


żałobne sztandary. i 


Trumna zbliża się ul. Podzamcze od| W 


starego kościoła Św. Idziego, do głów- 
nego wejścia. Zwisają zewsząd długie, 
długie żałobne sztandary. j 
Długi wąż księży zajmuje jeszcze ca- 
łą długość wejścia, Trumna stoi, Stoi 
Prezydent, białą swą głową widoczny 
zdala, stoją w czarnej, ciężkiej żałobie 
Wdowa i córki, Stoi rząd i przedstawi- 
ciele głów państw wszystkich prawie 
krajów ze świata całego i Europy. Pło- 
el znicze na wietrze. 
je 


Zygmuntowskiego królewskiego 


Bardzo | dzwonu. 


Laweta z trumną, poprzedzane szpa- 


najmilsze mlasto Marszałka — Wilno. | lerem żołnierzy, niosących na ramieniu 


Blisko za trumną postępuje delegacia 


szczegółów. im. Wilna, niosąca urnę z ziemią, Pra- 


broń, podnosi się powoli ku górze, 
słychać szczęk kopyt końskich między 


dla Ojczyzny miłością rozpalą. 

bram domostw naszych postaw- 
my warty, byśmy bezcenneśo kruszcu 
cnót przez Niego postawionych nie u- 
szczuplili, niczego z wielkiego po Nim 
dziedzictwa nie uronili i byśmy duchowi 
Jego, troską za życia o losy Polski u. 
męczonemu, spokój w wieczności dali. 


W Katedrze 


W tej chwili 


Generałowie unoszą trumnę że zwło- 
kami Pierwszego Marszałka Polski. Od- 
chodzi On na swą królewska kwaterę, by 
spocząć u tego króla, któremu tak nies 
dawno jeszcze składał raport, jako Wódz 
narodu polskiego. 

Tu następuje kres wędrówki. Stąd 
już tylko droga krótka — do krynty w 


Roznosi się ciężki | podziemiach, gdzie spać bedzie na wieki 


między królami i rycerzami. 

Purpurowy katafalk umieszczono 
przed sarkofagiem św. Stanisława. Czar- 
ra olbrzymia zasłona kiru zwiesza się od 


Już | stropu. 


(Dalszy ciąg na str. 3-ej), 
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Kraków w dniu pogrzebu 


1985 


Ulice tonęły w czerni sztandarów.—Noe, w której nikt nie 
zmrużył oka.—W oczekiwaniu Jego doczesnych szczątków.— 


Kraków, 18 maja. 


Powrót Marszałka Piłsudskiego do 
Krakowa na Wiekuiste 


Szloch i płacz 


miasta, przez które z trudem można się 
było przecisnąć. przecie zachowywały 


Zamieszkanie | Skupienie i powagę. Niemal na wszyst- 


stał się olbrzymią manifestacją całej| kich ramionach widniały Opaski żałob- 
Polski, której rozmiary przeszły wszel-| ne, świadczące o tem, jak ciężką stratą 


kie oczekiwania. 


dla wszystkich była Śmierć Marszałka 


Do starego grodu Piastów i Jagiel- | Piłsudskiego. 


lonów zjechały na pogrzeb Marszałka 
dziesiątki tysięcy mieszkańców z całe- 


go kraju. Niezwykle liczne były dele- |le nie spała, a w każdym razie bardzo | Soi; recepcyjnej, gdzie oczekiwał nadej- 


gacje Polaków z zagranicy, w tem je- 


Jak to przewidywaliśmy, połowa Kra 
kowian, a może i więcej, tej nocy wogó 


mało, Kto mógł, wyległ na ulice. Jedni 


den zwarty a liczny oddział Związku| — by obejrzeć Kraków przed wielką ma 


Obrony Narodowej z Ameryki. 


Zjawili się też bardzo licznie cudzo- b 


nifestacją żałobną, inni — by zapewnić 
ie dogodne miejsce na trasie pogrze- 
u. Już w godzinach wieczornych po- 


wśród tłumów 


dr. Kaplicki, gen, Wieniawa-Długoszow 
j ski, przedstawiciele świata nauki i inni 
| dostojnicy. 


O godz. 7 przybył na dworzec pociagalzy. 


Mond, płk. Tomaszewski, prezydent m. ] ziemskiej Marszałka, rozległy się 


ZEWSZĄD SZLOCH. 
Płakały przedewsżystkiem kobiety, 
ale i niejeden mężczyzna ocierał sobie 
Wśród przejmującej: ciszy, którą 


wiozący Pana Prezydenta Rzeczypospo- | przerywało tylko bicie dzwonów, zbliżał 


litej. 


rządu z premierem Sławkiem na czele,|j S c 
poczem po odebraniu raportu od dowód- | bnej uroczystości wywarł widok 
do ; bliższej rodziny 


ty kompanji honorowej, przeszedł 


ścia pociągu, mającego przywieźć zwło- 
ki Marszałka Piłsudskiego. $ 


W godzine później zajechata przed |Rydz-Śm 
dworzec laweta, dając tem znak, że nie- | córka, 


P, Prezydenta powitali członkowie jsię kondukt żałobny do 


Wawelu. 
Silne wrażenie na uczestnikach ge? 
naj- 
Marszałka. Tuż za trum 
ną w ciężkiej żałobie postępowała Pani 
szałkowa, prowadzona przez gene- 
ralnego inspektora sił zbrojnych, gen. 
Śmigłego, za nią kroczyła starsza 
anda Piłsudska, którą prowa- 


ziemcy. SĄ Ap $ / | pawetn przybedzie już pociąg z drogiemi |dził gen. Sosnkowski, zaś Jagodę Pił- 
_ Dekorację miasta przeprowadzono „ili śię pozy mi a PE eat zwłokami, Laweta obiechała 7 razy plac |sudską prowadził jej stryj, brat Zmarłe» 
w ciągu ostatnich dwuch dni i nocy. 'iprzed dworcem, poczem zatrzymała się. | £o. 


Ulice tonęły w czerni chorągwi żałob- 
nych i czarnych flag, zwisających z 
masztów, ustawionych na trasie po- 
grzebu, na których szczycie srebrzyły 
się orły legjonowe. . 
W ciągu ostatniego dnia przed po- 
grzebem zmienił Kraków całkowicie 
"swe oblicze, co uderzało szczególnie 
w godzinach nocnych. Dobrze oświe- 
tlone zazwyczaj ulice tonęły w mroku, 
słabo oświetlone przez latarnie, zasło- | 
nięte krepą. Z witryn sklepów i wielu 
okien prywatnych spoglądały na prze- 


gdzie już o północy zgromadziły się tłu 
my, Wiele osób wyszło na ulice ze skła 
danemi krzesełkami. 

O świcie począł się znów ruch gwał 
townie wzmaśać, tak że o godz.  S-ej 
rano ülice miasta, szczególnie ulice i pla 
ce, któremi miał podążać kondukt po- 
śrzebowy, zapełniły się publicznością. 
Koło godz. 6-ej plac kolejowy i ul. Lu- 
bicz były zapełnione morzem głów. W 
samym tym punkcie miasta zebrało się 
około 30.000 osób. 


W: międzyczasie ustawiła się przed 


chodniów portrety i rzeźby Marszałka dworcem zachodnim kompanja honoro- 


przedstąwiające Go w różnych 
rycznych chwilach Jego życia, przy- 
pominając na każdym kroku, że Wódz 
Narodu, choć wraca właśnie do nas na 
zawsze, przecie odszedł już na wieki. 
I ta Świadomość spowodowała, że wie. 
lotysięczne tłumy, przewalające” się 


„mimo nocnej pory, placami i. ulicami|. 


Pogrzeb Marszałka 


(Dokończenie). 


histo- | wa wojsk polskich i komponja honoro-i wieństwa, ruszyła 
Marszałka | 


wa 16 p.p. rumuńskiej, im. 


ł 


|Wśród zebranych 


i wstrząsającej ciszy. Wszyscy czuli, że jły i pieśni majowe, wygrywane 


zbliża się nazopomniany moment. 


W kilka minut później ukazało się w 


| drzwiach wejściowych dworca 6-cia ge- 
nerałów, dźwigających na barkach 
TRUMNĘ MARSZAŁKA. 
Trumne ułożono na lawecie, 
ją ilagą o barwach narodowych z dużym 
orłem, na której złożono poduszkę ż in- 
sygniami Marszałka i Jego szarą macie- 
jówka. 
Poprzedzana przez szeregi ducho- 
laweta z trumną w 


l 


stronę śródmiieścia. 


1 W chwiłę późniei rozległ się werbel. — z 
b nastapiła chwila |ulicy Szcezpańskiej, rozległy się hejna- 


okryto | 


Z chwilą, gdy kondukt ukazał się w 


przez 
trębaczy z prastarej 


WIEŻYCY MARJACKIEJ. 


|Byta” to chwila tak przejmująca, że na- 
jwet reprezentom państw obcych 


udzie- 
liło się wzruszenie, 

Gdy kondukt zbliżył się do bram Wa 
welu „laweta pojechała drogą królew- 
ską aż do katedry, gdzie na ramion 
generałów została trumna przeniesiona 
do kościoła. 

Podczas nabożeństwa frontem do 
katedry stała kompanja honorowa 16 p. 


Na widok zbliżają- | p. rumuńskiej im, Marszałka Piłsudskie 


Piłsudskiego. Przybyła również orkie*| cej się trumny wiele osób padło na kola- | go i polska kompania honorowa, a po- 
stra. Skolei przybyła generalicja, wcje-| na, a flum przeszedł dreszcz wzruszenia. nadto ustawione były poczty sztandaro 


woda dr. Kwaśniewski z wicewojewodą 
Walickim, starosta grodzki Pałosz, gen. 


W niejednem oku zablysta iza. 
Podczas całej ostatniej 


we wszystkich oddziałów wojskowych 


wędrówki 'z całej Polski, 


Neri 4 > A . M 4,44u% $ : s Gg q 4 wik 
-56 osób zasłabió 


podczas uroczystości pogrzebowych w Rrakowie — 


Kraków, 18 maja. 


pogrzebowych zorganizowana była bar- 


Katedra zapełnia się powoli. Od stro- dzo dobrze służba sanitarna. 


pu odezwały się organy — to początek 
pontyfikalnego nabożeństwa. | 


O godz. 12.15 rozpoczął się ostatni: które interwenjowały w nagłych wypad; 


etap nabożeństwa p:.mtvfikalneen. Pie- 
nia i modły przy trumnie odprawiło | 
najpierw duchowieństwo unickie z ks.! 
metropolitą  Szeptyckim na czele, na-, 
stępnie duchowieństwo  rzymsko-kato- 
lickie z ks. metropolitą Sapiehą. 

Generałowie wojska polskiego przy- 
stępują do zdjęcia trumny z katafalku. 

Podczas transmisji nabożeństwa od- 
czytano komunikat prezydjum rady mi-| 
nistrów, wzywającą ludność całej Pol- 
ski, aby bezpośrednio po 101 strzałach 
armatrich uczciła chwilę pogrzebu 3- 
minutowem milczeniem. 


Ostatnia defilada 
przed Wodzem 


Równocześnie, a więc podczas od- 
prawiania nabożeństwa, odbyła się ostat 
nia defilada przed Wodzem Narodu. 
Wszyscy uczestnicy pochodu żałobne- 
go, a na końcu niezorganizowana pu- 
bliczność, wchodzili na Wawel drogą 
królewską, opuszczając go droga ku PI. 
Bernardyńskiemu. 

Nabożeństwo pontyfikalne trwało 
około półtorej godziny, poczem nastą- 
pilo zniesienie trumny ze zwłokami do 


W 12-tu punktach miasta znajdowa- 
y się stacje pogotowia ratunkowego, 


ach. 


jtego na ulicy obok „Sokoła” zmarł na- 
Podczas wczorajszych uroczystości! gle około 30-letni mężczyzna nieznane 


igo nazwiska. 


Zwłoki jego przewieziono do kostni 


icy, a policja wdrożyła dochodzenia ce- 

ilem ustalenia tożsamości zmarłego. 
Kraków, 18 maja. 

Wcozraj o godz. 10 rano 


tni robotnik ze Starego Sącza, Antoni 
Wierzbanowski. W pewnej-chwili Wierz 
banowski stracił równowagę i runął z 
drugiego piętra na bruk, łamiąc sobie 
ręce i nogi i doznając szeregu obrażeń 
wewnętrznych. 

Na miejsce wypadku wezwano na- 


wydarzył tychmiast pogotowie ratunkowe, które 


W ciągu przedpołudnia udzieliły sta się na ul. Florjańskiej 3 straszny wypa- udzieliło ofierze pierwszej pomocy, po- 


cje pogotowia pomocy lekarskiej 56 oso- 
om, 


dek. Z dachu tego domu 


obserwował czem w stanie beznadziejnym przewioz- 
które omdlały, osłabły itd. Oprócz przejścia konduktu pogrzebowego 30-le ło ją do szpitala św. Łazarza. 
RZA ZOE a PTA AA y Abs aś wnika = AE BÓG pO A a. 


Fałszywe pogłoski o zamachu na Hitlera 


Wczerai zostały kolportowane nie- 
tylko w Łodzi, lecz i w całej Polsce, po- 
śłoski o zamachu na kanclerza Nie- 

iec. 


Pogłoski te nie odpowiadają praw- 
dzie: nie było żadnego zamachu na Hit- 
lera. 


Gród Trybunalski w 


Wzruszające uroczystości 


pośmiertnym hołdzie 


nad grobami powstańców 


i legjonistów 


- Piotrków, 18 maja. 

Stary Gród Trybunalski obchodził 
niezwykle uroczyście dzień wielkiego 
hołdu dla Wodza Narodu. 

Zrana we wszystkich świątyniach 
katolickich odprawione zostały uroczy- 
ste żałobne nabożeństwa. Do Fary przy 
byli przedstawiciele władz rządowych, 
samorządowych, Orgalizacyj społecz= 


się na mogiły legjonistów. Ziemia ta 
odwieziona została przez specjalną de- 
legację do Krakowa na kopiec Marszał- 
ka Piłsudskiego. 


Pochód udał się na plac Kościuszki, 


gdzie przy płycie Nieznanego Żołnierza | 


starosta I. Strzemiński odczytał orę- 
dzie Pana Prezydenta Rzplitej, poczem 
orkiestra odegrała marsza żałobnego i 


| Walka 
|ozłotodajne 
Koncesje 


na Kauakzie, nieszczęśliwe małżeń- 
stwo Polki z cudzoziemcem dramat | 
Polaka na obczyźnie, mściwość i 
nienawiść, tęsknota i miłość — to | 

treść najnowszego, 101 numeru 


„UW Tyrie Powieść 


Numer ten zawiera: całość. powieści 
M. Drzewieckiego p. t, 


„LRŃKLĘTY 
SKARB” 


$ 


przygotowanej Krypty, nych, oświatowych, kulturalnych, Oraz| w żałobnym takcie pieśń legjonową | 
W chwili zniesienia trumny do kryn- | palestry, sądownictwa itp. „Pierwsza Brygada". i 
Nabożeństwo odprawił ks. prałat| Całość uroczystości wypadła nad- nowele konkursowe, podwójny- dzial/ 


ty 
ODEZWAŁO SIĘ 101 STRZAŁÓW 
ARMATNICH. 


Lachowicz. Wzniosłe, pełne hołdu dla 
Zmarłego Ojęa.Narodu kazanie wygło- 


zwyczaj imponująco i świadczyła naj- 
dobitniej o kulcie jaki naród Ziemi Piotr 


humoru, rądy pani Ivy, rozrywki. 
CENA EGZEMPLARZA 30 gr. 


ił ks. dzi ik, kiej żywił i żywi dla Zmarłego Do nabycia wszędzie.  - 
Jednocześnie zamarł ruch w całem; Sił ks. dziekan J. Gozdzik kows 
mieście. ' | Po nabożeństwie uformował się po- Ojca, Nauczyciela i Wychowawcy | 
Wszyscy zatrzymali sie w miejscu, chód, który ruszył na cmentarze, gdzie Narodu. — 
na którem stali z obnażonemi głowami ate pray dci i: 
; i i zu "ro egionist r. grobie ANY r (fit : 
i przez trzy minuty zachowali zupełne: roku i sw łoslł r. zebranych | OMMON ANONIYAT a 


Na tem zakończone zostałv uroczy- przeniówienie ks. kanonik Jeliński. Na- 
stości pogrzebowe Pierwszego Marszał stępnie obecni zaczęli wsypywać zie- 
ka Polski, Józefa Piłsudskieza. imię do woreczków. Skolei pochód udałi 


Nieście pomoc najbiedniejszym 


tuzin £ „o. Z — Lam 2 


Bir. 4 


3? 
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Dzień wczorajszy w Łodzi 


Łódź. 19 maja. 

Nastrój żałobny Łodzi osiągnął swój 
punkt kulminacyjny wczoraj, w dniu po- 
grzebu Marszałka. Tysiączne rzesze 
mieszkańców wyległy na ulice. przy- 
'stawając przed głośnikami radiowemi, 
rzainstalowanemi w wielu punktach mia- 
"sta, przez które bez przerwy nadawano 
przebieg uroczystości pogrzebowych z 
Krakowa. 
Wszędzie, gdzie okiem spojrzeć ża- 
toba. W wystawach sklepowych por- 
trety Marszałka, ozdobione czarną kre- 
pa, ma tramwajach, taksówkach. bud- 
"kach inwalidzkich żałobne chorągiew- 
"ki. Lampy uliczne spowite kirem, ną 
Arontonach domów wizerunki Wodza na 
ttle ciemnej krepy. 
_ Na znak żałoby nieczynne były przez 
cały wczorajszy dzień wszystkie urzę- 
"dy państwowe. samorządowe. biura han 
dlowe, przedsiębiorstwa prywatne i 
banki. Sklepy. restauracie i cukiernie 
"zamknięte były od godz. 9-ei rano de 1 
po południu. W tym czasie zamarła 
-praca w fabrykach i rebotnicv wylegli 
na miasto; aby wziąć udział w uroczy- 
stościach żałobnyciu 


pi 
i 


Nabożsńsfwo w kafedrze 


„Przed godz. 9-tą rano do katedry Św. 
Stanisława Kostki poezęsły ściągać licz- 
ne delegacje ze sztandarami, okrytemi 
"krepą oraz olbrzymie rzesze mieszkań- 
"ców miasta. Przybyły kompanie hono- 
"rowe 28. pułku Strz. Kan.. 1z p. a.l., 4 p. 

a. c. oddziały związku oficerów rezer- 
"wy. zw, ochotników, straż, policja itp. 
o Na nabożeństwo żałobne ža duszę 

Marszałka przybyli dowódca O. K. IV 

gen. Langner, starosta grodzki dr. Wro- 
"na, komendant policii wojewódzkiej 
"insp. dr. Torwiński, komendant policji 
An EBRA a ray Rata M, "Miar 

q reprezentował „dyr. zarządu, miei 
eko Ratho daki w zasteps SASA 
sarza rządowego Wojewódzkiego. któ- 
ry udał sie wczoraj na uroczystości Ża- 
łobne do Krakowa. 


O 10-ej przed katedrą zaiechał sa-| 


"mochód, wiozący wicewojewode Potoc- 
“kiego, żastępuiacego p. wojewodę Hàu- 
ke-Nowaka, który również iest w Kra- 
kowie. Przybyli udali sie do katedry, 
gdzie J. E. ks. biskup dr. Tomczak od- 
prawił uroczyste nabożeństwo. poczem 
okolicznościowe kazanie wygłosił ks. 
dr. Bączek. 
A po nabożeństwie kompanie hono- 
rowe wojska ustawiły się w szpaler na 


— Napisał specjalnie dla „Expressu“ Andrzej Żański — 
15 


Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
natknął się na złodziei leśnych I w czasie 
walki z nimi ginie od zbrodniczego strzału. 

Diedzic Białodąbków Gliwski — po- 
stanowił zaopiekować się synkiem zabitego, 
małym Januszkiem. 

W międzyczasie wdowiec Gliwski, zako- 

, chawszy się w pięknej hrabiance Ricie Olgier 
dowicz, żeni się z nią. Rychło jednak po ślu- 
be spadła maska z twarzy kobiety, która oka- 
zała się pustą, złą i ach Paski lalką, - 

Minęło od tej chwili dwanaście lat. i 

W piękne popołudnie siedział Gliwski 
nad brzegiem potoku, pogrążony w głębokiej 
zadumie, 


- Powoli powlókł się dalej w stronę lasu 
Nie był to już ten elastyczny zgrab- 
ny mężczyzna, który z łatwością wska- 
-kiwat i zeskakiwał z grzbietu galopują- 
sego konia. Trzy lata temu spadł z 
"wierzchowca, łamiąc nogę i uszkadzając 
"sobie kręgosłup. Przez rok prawie mu- 
ssia? się leczyć. Ale pełnych sił nie odzy- 
skał już nigdy. 
Reszty dokonały jego liczne — ach, 
jakże liczne, kłopoty i zgryzoty! 
Doszedłszy do skraju lasu. usjadł na 
'piefiku, ażeby pogrążyć się w nieweso- 
"tej medytacji. 
— Gdzieżeś lesie, zielony lesie mego 
dzieciństwa? Gdzieżeście przez pradzia- 


Więcej niż miłość 


placu przed katedrą. Na dany rozkaz 
żołnierze sprezentowali broń. Obnaży- 
ły się głowy, woiskowi przyłożyli pal- 
ce do daszków. 5-minutowa ciszą ucz- 
czono pamięć Wodza Narodu. ` 


Przed popiersiem Wodza 


Nieprzeliczone tłumy zalałv Piotr- 
kowską na odcinku od Przejazdu do Za- 
menhofa. Przed gmachem starostwa 
powiatowego stoj popiersie Marszałka 
odlane z bronzu. Płonie sześć zniczów. 
Uczniowie łódzkich szkół ubrani w mun 
dury P. W. trzymają warte. A pod po- 
piersiem wiązanki kwiecia. białe dalje, 
narcyze, bratki... 

Głośniki radjowe umieszczone wew- 
nątrz starostwa nadają przebieg uro- 
czystości pogrzebowych z Krakowa. 
Ludzie tłoczą się na waskim chodniku. 
Każdy chce przejść obok popiersia Mar 
szałka i spojrzeć w jego marsowe obli- 
cze, wykute w bronzie. Defiluią szare 
szeregi obywateli Łodzi. Obnażają się 
głowy. wszyscy spoglądaja na ukocha- 
nego Wodza. którego zwłoki spoczną 
taż na wieki w podziemiach Wawe- 
(1... 

W skupieniu. ze łzami w oczach, słu- 
chają przechodnie przebiegu urvczy- 
stości. Oto, tam w Krakowie składają 
trumnę z Drogiemi Zwłokami na kata- 
falku.. Głos speakera drga wzrusze- 
niem. które udziela się słuchaiacym. 

Robotnik w poplamionei oliwą blu- 
zie przystana! milczacy i zdjał czapkę z 


głowy. Po pooranej zmarszczkami twa- 
rzy płyną łzy... Ale nie tylko on pła- 
cze w tym wielkim tłumie. Szloch 
wstrząsa wieloma piersiami. Matki pod- 
noszą dzieci na rękach, aby i one spoj- 
rzały w oblicze Marszałka, którv je tak 
gorąco kochał... 

Nagle odzywają się syrenv. Miasto 
jakby zamarło. Staneły tramwaje, do- 
rożki i samochody. Z głośnika radio- 
wego płyną tony Hymnu Narodowego. 
Ludzie zdejmują czapki, »oliciant salu- 
tuje. wyprężony na baczność. 

Cisza jak makiem zasia!  Brzmią 
tony Pierwszei Brygady. Co chwila 
rozlega się huk. To artyleria w Krako- 
wie oddaje 101 strzałów armatnich. 
Grzmi kanonada z głosnika radjowcgo 
przez pięć minut. 

Kilkanaście minut przed pierwszą, 
gdy Zwłoki Marszałka zostałv zniesio- 
ne do krypty. miasto wróciłę dc nor- 
malnego stanu. Kuszyłv tramwaie i po- 
iazdy — ludzie p'-zęli sie rzzchudzić. 


Załoba w szkołach 


Zajęć w szksła:h łódzkich wczorai 
nie było. Mlodzizż po nabrżefistwach 
w śŚwiatyniac1 udała sic na zbiórkę de 
gmachów szkolnych, gdzie odbyły się 
akademie żałobie. Nauczyciele wy- 
głosili okoiicznościowe pogadanki, opo- 
wiadając © Czynach Marszałka i o roli, 
jaką odegra! On w historii naszcgo na- 
rodu. 

W kościele Matki Boskiej cdbvły się 


Tomaszów w dnu 


pogrzebu Marszałka 


Społeczeństwo wystawi pomnik Wodzowi 


_ Tomaszów, 19 maja. 
zMyoświątyniach wszystkich, wyznąń 
odnyta wiarte, zostały arroczy ste: nabożeń- 
stwa żałobne za spokój duszy $. p. Mar- 
szałka. Podczas nabożeństwa porzucono 
wszędzie pracę na przeciąg dwuch go- 
dzin. 
Delegacie poszczególnych crganiza- 
cyi udały się na pogrzeb do Krakowa. 
Z Brzezin wyruszyło przeszło 300 osób, 
reprezentujących wszystkie miejscowo- 
ści powiatu brzezińskiego. 

Również wiele osób, chcąc oddać hołd 
zwłokom Wielkiego Wodza Narodu, u- 
dało się do Skarżyska. 

Wszystkie szkoły w dniu pogrzebu 
były nieczynne. 
Jak się dowiadujemy, powstała ini- 


,cjatywa wystawienia przez społeczeń- 
„stwo tomaszowskie pomnika Marszałka 
Piłsudskiego. m a „| 
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DZIŚ PREMJERA W „TAPARINIE”, 


Dziś w lokalu dozę rych odbędzie się prem- 
jera nowego programu, Między inn, wystąpi do- 
skonałe trio wodlerikie » aj Roby end Harry, 

Pozatem odbędą się występy sióstr Wierusz, 
Tusi Talmari i in. 

Premjera nowego programu zśromadzi nie- 
watpliwie publiczność, żądną taniej zabawy, — 
Wiadomą jest bowiem rzeczą, że najlepiej moż- 
na spędzić czas w „Tabarinie”*, gdzie ceny za 
konsumpcję są niskie, a zabawa doskonała, 

Dziś fajf o godz, 5,15, a wieczorem dancing, 

Do tańca pozygrywa orkiestra Weinrota po- 
większona o dwuch bandonistów, — Bufet obfi- 
cie zaopatrzony, s 


<=. p - 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


| 


dów sadzone dęby? Co się z wami stał 
brzózki 
ldumał. 
| Patrząc na wyrąbane siekierą prze- 
jstrzenie i ogołocone z drzew połacie 
wspaniałego ongiś born, uczuł w sercu 
wstyd i żal. 

Ostatnie drzewa, sosny — samotnice 

rzadka olszyna szumiały mu z wyrzu- 

tem: 

— Dlaczegoś nie bronił nas, dziedzi- 
CU Paa... Dlaczego siostry i braci naszych 
zaprzedałeś w niewolę?..... Czemu żeś 
pozwolił, że smukłe ich pnie porąbały 
świętokradzkie ręce spekulantów ?..... 

Jakiś-ptak usiadł na gałęzi i zaczął 
ćwierkać do wtóru. 

— Dziedzicu, zły dziedzicu Dia- 
czegoś pozwolił, że tam, gdzie do niedaw 
na szumiał odwieczny bór, dając schro- 


0, 
— przyjaciółki i z wami jodły?— 


| 
i 


I 
go lasu. Podparł się ciężko na rękach, 


jakgdyby szukając argumentu na uspra- 
wiedliwienie się, To nie on winien był 
temu, co się stało. Nie z własnej woli 
„sprzedał dwie trzecie lasu spekulantom, 
którzy, wykarczowawszy bór, odsprze- 


Gliwski rozumiał skargę zamęczone- 


nabożeństwa, w których wzieła udział 
młodzież harce'ska, a w Kościele św. 
Józefa chóry śpiewacze wykonały pic- 
nia żałobne, wysłuchane przez liczne 
rzesze mieszkańców. 

A oddziały strzeieckie na terenie 
Łodzi złożyły wczoraj uroczyste ślubo- 
wanie, przyrzekając służyć wiernie Naj 
jaśniejszzi Rzeczypospontci i stó: ,wier- 
nie na straży potęgi Ojczyzny i Wolno- 
ści. zdobytej krwią 1 truden Żołnierza 
Polskiego. ` 


papae aoan APC READER 
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Wznowien'e widowisk 


Jak się dowiadujenry, starostwo 
grodzkie w Łodzi wydało wczoraj za- 
rządzenia, dotyczące wznowienia przed 
stawień w kinach, teatrach i lokalach 
rozrywkowych. A CY 

Przedstawienia w kinach łódzkich 
rozpoczną się już w dniu dzisiełszymi: o 
godz. 12-ej w południe, tak jak w każdą 
niedzielę, również w dniu dzisieiszym 
wznowione zostaną przedstawienia . =w 
teatrach. Otworzą się dziś także loka- 
le rozrywkowe, 254 
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19 MAJ 1935 R.. 
Podczas dzisiejszego poranka działają . 


Ta- 


każdym względem niepomiyślne wpływy:, 
stąpi szereg przykrych wydarzeń, grożą straty 
i nieporozumienia z przełożonymi i osobami 
starszemi. Koło godz. 10-ej nie należy wyru- 
szać w podróż ani wyjeżdżać na letniska. Po 
godz. li-ej sytuacja stopniowo, się. poprawia. 
Działają 'niepomyślne wpływy /dla' sztuki, Ko- 
munikacji i lotńictwa. Południe sprzyja nowym 
przedsięwzięciom, wojsk irmłodzięży szkol- 
nej. Od godz. 12-ei do godz. 14-ej dobrze. jest 
zawierać znajomości z osobami wpływówemi. 
Jest to także odpowiedni czas do załatwiania 
ważnej korespondencji i do zawierania związ- 
ków miłosnych i przyjaznych. Po godz. 14-ej 
działają znowu gorsze wpływy. Wystrzegać się 
zatargów z osobami. płci odmiennej. Do godz. 
18-ei panuje wogóle sythacia niejasna. Okres 
:lastępny przyniesie zainteresowanie literaturą i 
życiem towarzyskiem. Wieczorem nastroje kil- 
kakrotnie się zmieniają. Oczekuia nas przyiem- 
ne wzruszenia w związku z życiem rodzinnem, 
należy jednak wystrzegać się osób, do których 
nie mamy zaufania. : lo m RE 

Dziecko dziś urodzone — pracowite, Zdol- 
ie, o skłonnościach egoistycznych, posiada 
smak artystyczny i wybitne zdolności muzycz- 
ne, pociąg do zbytku i przepychu. a 


sza stawała się litanja nazwisk tych 
rzekomych adoratorów hrabianki, a Co- 
raz dłuższe i bardziej niesympatyczne 
awantury, jakie Rita urządzała swemu 
małżonkowi. KA 
Włodzimierz, człowiek porządny i za 
cny, lecz słaby, dla miłego spokoju, ustę- 


dali potem puste piachy chłopom — kolo |pował. Lecz w sercu czuł coraz więcej 
,nistom. Był przecież zawsze dobrym goigoryczy, a życie jego nabierało coraz 
spodarzem, kochającym spadek po pra- to bardziej cierpkiegą smaku piołunu: 
ojcach dziedzicem. Nie grał w karty, nie] Kto wie, czy nie zdobyłby się wresz 
hulał, nie bawił się... Tak, ale popełnił|cje na jakiś heroiczny wysiłek i uciekł 
błąd największy: ożenił się z Ritą. z tego piekła. Było jednak coś, co mocno 
Ta żyjąca nad stan, wyjeżdżająca|wiązało go z Ritą: ośmioletnia teraz có- 
ustawicznie zagranicę Rita kaprysami.reczka Lusia, 
i lekkomyślnością swoją zniszczyła Bia- Była to miła, słodka dziewczynka. 
łodąbki. Po matce odziedziczyła ciemne. oczy 
Na jej kosztowne suknie, sprowa-|i włosy, jej delikatny profil i białą cerę, 
dzane z Paryża, na jej auta i biżuterię po;po ojcu zaś dobroć i łagodność. - > 
szły te starodawne dęby i stuletnie jo- Jeśli sztywna, zimna i nachmurzona 
dły Jej to karnawałowe zabawy i bez-|Rita, nie lubiana przez nikogo, była 
sensowna wręcz rozrzutność sprawiły, ;chmurnym upiorem  białodąbkowskiego 
że Gliwski zmuszony był rozparcelować dworu, to mała Lusia była jego jasnem 
część swojej ziemi ornej, reszta zaś obcią 'słoneczkiem. > 
żona została takiemi długami hipoteczne Za dumną dziedziczką wlókł się—-kie 
mi, że Gliwski ledwie dyszał. dy przechodziła przez pokoje — jakiś 
eby przynajmniej kobieta, która dopro „mroczny cień Za Lusią, jeśi przeleciała 
wądziła go do ruiny, okazywała mu dziedzińcem lub przez park, pozostawa- 
swoją miłość i przywiązanie. ła smuga czegoś jasnego: niby po prze- 
Ale Rita była dla niego zawsze chłod locie złocistego meteoru. 


nienie nam, skrzydlatej braci i naszymjna i nieuprzejma, traktując go nieledwie Kochali ją więc wszyscy,. służba 
czworonożnym przyjaciołom, sterczą tejtak, jak księżna swego parobka. Biada |dworska i folwarczna, a nawet twardzi 
raz samotne pniaki ściętych drzew, a ko mu, gdyby bodaj słowem sprzeciwił się ;chłopi okoliczni, którzy z chmurną twa- 
‘ło nich kręci się kolonista, szukając miej-jwszechmocnej woli despotki. Następo- jrzą spoglądali na galopującą w cżarnej 
sca, gdzieby mógł zbudować sobie osie-,wały wówczas histeryczne spazmy, wy- amazonce Ritę, uśmiechali się życzliwie 
"dle? iliczanie książąt i milionerów, którzy czy do małej, jeśli wraz z guwernantką wę- 


I znowu — ale to już groźniej — roz- hali na jej rękę, a którymi ona wzgardzi drowała drogą, wiodącą do lasu. 


(Dalszy ciąg jutro), | 


ła dla niego, zwyczajnego hreczkosieja. | 
W miarę jak lata biegły, coraz dłuż- 


szumiały się sosny: 
— Dziedzicu, dlaczegoś to uczynił? 
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"Nr. 139- 


Robotni 


‘Proletar 


-Opisów temu okresowi czasu z życia, 
Marszałka Piłsudskieko, jaki wypadło 
„mu przeżyć w samem sercu proletarjatu 
- polskiego, t, j. w Łodzi. Stworzono jak- 
:by.zamkniętą już historję -tego okresu, 
kiedy: to Komendant, ze skromnego i za- 
skonspirowanego Świetnie. przed okiem 
‘Moskali . mieszkanka .przy ul. Wschod-. 
niej (dzisiaj Piłsudskiego), dawał rozka- 
zy. podziemnej patriotycznej , Polsce, 
walczącej w: rewolucyjnym czynie z na- 


ą. j } 
‘o Niedostatecznie jednak jest potrak- 
'towana i oświetlona sprawa tego olbrzy 
„miego wprost kultu, jaki uiawnił robot- 
nik łódzki, zaprawiony w rewolucyjnej | 
robocie niepodległościowei — do 0s0-, 
lea Dianon > Wodza rewolucii naro- 


el. i l 

'Narten kult chcę-zwrócić uwagę, aby 
"uzupełnić suche daty z życia Marszał- 
*ka w Łodzi oraz by wykazać, jak dalece 
śrobofnik' polski w Łodzi i w ośrodkach 
przemysłowych otaczał zawsze rzew- 
„mym sentymentem osobe -Ś. p. Pierwsze- 
"go"Marsżałka Polski, żywiąc dlań kult, 
Oparty bynajmniej nie na przejściowym 
odruchem uczuciowym, ale na we- 
iętfznem przekonaniu, zaufaniu I wy- 

Rywającem 'z'całego Serca; " 
swBył "człowiek; który- zwiazkowi: te- 
mu osoby Komendanta z robotnikiem 


- łódzkim już 14 lat temu chciał poświę* | rzy okupacyinych. Jedna z tvch mani- | Pogonowskim, widzimy 
wić specjalną pracę: Nie mógł jej jednak  festącyj zakończyła sie nawet krwawe, nym bataljonie śmierci pu 
„zrealizować, gdyż bohaterska śmierć na | gdyż npeowiacy - robociarze dali riale- daja- (tkacza z Pabianic „w cywilu 


tak wielką aureolą bohaterskiego mę- | 


była to hypnoza, która błyskawicznie 
minęła.. Odwrót armii robotniczej z fal- | 
szywej pozycji bierności był paniczny. 
Robotnik łódzki odnalazł siebie. Na ha- 
sło Komendanta z 6 sierpnia przemyXać 
zaczęli poprzez kordony już w drugiej 
połowie sierpnia zapaleńcy, a werbu- 
nek pierwszej komendy legionów w Ło- 
dzi jesienią 1914 roku daje w rezultacie 
kilkuset, a później parę tysiecy młodych 
ochotników, w przytłaczajacej większo- 
ści z pośród masy robotniczej i młodzie- 
ży inteligenckiej. Pamiętać przytem na- 
leży, że „wszystko to szło” pod Nazwi- 
skiem Wodza. Jego nazwisko boda* 
przewyższało w oczach opini: robotni- 
czej samą nazwę „Legiony*: -robotnik 
szędł za Piłsudskim bić sie 6 -Polskę.... 
Takie hasło było „w kursie“ w dzielni- 
cach robotniczych. i 

A późniei nazwisko Piłsudskiego by- 
ło zawołaniem dla wysiłków i pracy 
peowiaków Łodzi i ckręgu łódzkiego, w 
większości robociarzy (obok młodzieży 
inteligenckiej). Pamiętam kilkakrotne 
spontaniczne w paźdzeirniku i listopa- 
dzie 1918 roku manifestacie młodzieży 
robotniczej na ulicach Łodzi — ku czci 
Komendanta, rozpraszane przez pałka- 
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łódzki sercem przy Marszał 


jusze polskich ośrodków przemysłowy 
osoby Józefa Piłsudskiego szczególny kult 


„ Poświęcono już wiele wspomnień i; dniach wojny tych mas, które opromie-| demonstrantów transparent z portre- skiego. Dzielnie się- bili ei robotnicy 
nity Łódź w czasie rewolucji 1905--7 r. tem Piłsudskiego i usiłowali go zerwać. łódzcy ną 
- Było to w dniu 7 listopada 1918 roku. | 
czeństwa, szybko okazało się jednak, że Sprawa ta była bardzo głośna i odbiła | samtąd przywiozło. 


się wówczas echem w prasie łódzkiej. 


Na zew Wodza 


do armii ochotniczej! 


Tak z nazwiskiem Piłsudskiego w 
sercu szli robociarze w latach okupacji: 
na walkę sabotażową z Niemcem, z na- 
zwiskiem tem w sercu robociarze wraz 
z robotniczo - peowiacka młodzieżą u- 
czyli się na przedpolach Łodzi władania 
bronią. Z nazwiskiem Józefa Piłsudskie- 
go na ustach umierał w dniu rozbrojenia 
1918 roku peowiak robotnik Linke, z na- 
zwiskiem tem na ustach prowadził mło- 
dzież i robociarzy na okupantów „11-go 
Listopada 1918 roku robociarskie dziec- 
ko, dzielny Rogowski - Szary. 

I tak dalej i dalej. Zawsze przez dzie- 
ję już wolnej Polski przewija sie uwiel- 
bienie ludu dla Komendanta. 

1920 rok. Tysiące robotników na 
zew Piłsudskiego idą do armii ochotni- 
czej. Wszyscy przywódcy partyj robo- 
niczych łódzkich (N. P. R. i P, P. S) 
wstępują w szeregi wojska i idą na 
front. Razem z nimi idzie dziesięć ty- 
sięcy ochotników - robotników. Widzi- 
my ich pod Radzyminem pod Ś. p. kp 


„połu chwały w roku 1920 zabrała go Z |żytą odprawę kilku. sługusom niemiec-: widzimy ich w specjalnym robotniczym 
-'pośród żywych. Człowiekiem tym Dył | kim. którzy rzucili sie na niesionv przez łódzkim bataljonie kapitana „Jana Bo- 
BZP PEDZE N DŁAE ŻE SZ z RZOZZ ZYSKA ZEE ZEDO TOŻ Z CG RAREEKZ ŻOR ZÓZZ OCZKA ZNA, 


ŚP p amen Napiórkowski, dzia- i 
„łacz niepodległościowy 
zna: odcinku łódzkim..- Pad 
„jpoti Płockiem. Ziema zupróbi iegó"ha | 
ęmentarzi łódzkim, została zabrana wi 
+ jrnie na pogrzeb Wodza (Kraków—ko-/ 


«piec): Nea, z 
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7 i r 7 a 
©:  Komemfant | 
eż. ponad partjami i 
-*4 „Pamiętają jeszcze liczni starzy robo- 
Pftnicy łódźcy ruchliwą postać „Wikto- 
ra", pełnego żywej energii, a z wiecznie 
zamyślonem i zapatrzonem — hen w 
isdal — obliczem, w nieodstepnej „ma- 
*ciejówce" i krótkim kubraczku. 
_ „Piłsudski pracował jak dobry dla 


1 


gPolski"duch. pracował cicho. ale echo j3 


„tej pracy szło jak iskra w masy i. o ile; 
„nie dochodziło do Moskali — to była za- 
¿Sluga wyłącznie mistrzowskiei konspi- 
"rach. Robotnfcy: szli za „Wiktorem 
murem. I podkreślić należy jeszcze je- 
„dno zjawisko: pomimo żywo puisniące- 
go podziemnego, konspiracyjnego ży- 
"ea politycznego w Łodzi. mim » Ściera- 
„mle się licznych kierunków. jak lewi- 
cowców z pod znaku Sociallemokracj:, 
„grup narodowych iN. Z. R.). wreszcie 
 miepodległościowsów z P P. S. niepo- 
'dległościowców . z pośród ateligeacji 
pracującej, — osoba Komendanta. była 
zawsze poza sferą wałki į namiętności, 
„wszystkie grupy widziały w Nim kon- 
densatora ogólnej energii rewolucyjne. 
s: Ten zrodzony, dzięki bczpośrednie- 
mu zetknieciu się robotnika łódzkiego z 
¿Józefem Piłsudskim. kult dla Jego osc- 
by przewiiał się później już przez wszyst 
«kie lata dalszej walki tewo'ucvinei w 
zdatach 1904 — 1914, aż żywym nłomie- 
niem zapalił się w chwili wybuchu wot- 
«ny' i 


©. ..Za Pitsudsk m 
bić się o Polskęl.. 


Mimo zdziesiątkowania ruchu nie- 
z podlegtościowo - rewolucyjnego przez 
gadzinową robotę ugody, która w ma- 
„sach robotniczych w chwili wybuchu 
wojny spowodowała bierne przyjęcie 
' „ogłoszonej mobilizacji i bierność wobec 
“wcielenia tysięcy łódzkich rezerwistów į 
w szare szynele sołdackie — mimo całą | 
upiorność załamania się w pierwszych 
U > U 705 + 12 
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NABOŻEŃSTWO ŽAŁOBNE. `. 

O godz. 10-ej w kościele św. Mateu- 
sza przed Wielkiem Ołtaszem odprawia) 
ną została Msza św. żałobna za spokój! 
ś.p. Józefa Piłsudskiego, Pierwszego! 
Marszałka Polski. i 

W 'prezbiterjum zasiedli przedstawi- 
ciele władz państwowych i komunalnych | 
z panem Zielińskim, wicestarostą powia 
tu Łaskieśo na czele. 

Poczty sztandarowe zajęły główną 
nawę kościoła. Fr 

We wszystkich świątyniach Pabjanic| 
kich bez różnicy wyznania odbyły się; 
modły za duszę Największego Nieśmier 
telną Sławą Okrytego Syna Polski. 


MANIFESTACJE ŻAŁOBNE. 


Przez piątek i sobotę przed pomni- 
kiem Niepodległości, na cokole którego, 
widniej epopiersie Pierwszego Marszał- 
ka Polski ustawione były warty honoro 
we, w których brały udział: Harcerstwo) 
Przysposobienie Wojskowe, Ochotnicza 
Straż Pożarna z pochodniami,  Policja,i 
Związek Strzelecki, Związek Rezerwi- | 
stów, Związek Podoficerów i Zw. Of-; 
cerów Rezerwy. 

Przed popiersiem gorzał znicz. i 

Na magistracie i gmachach państwo-; 
wych powiewała czarna chorągiew. 

i całym szeregu Stowarzyszeń i Or 
ganizacyj miały miejsce akademie żałob 


ne. 
ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY. 
W lokalu Związku urządzony został 
pokój żałobny w którym ustawiono po- 
piersie Marszałka w obramowaniu krze 
wów i kwiecia. 
Oficerowie rezerwy zebrani w licz- 


i 


bie przezło 30 osób zredagowali i 
słali dwie depesze treśc następującej: 

„Pan Prezes Rady Ministrów Wär- 
szawa — Oficerowie Rezerwy Koła Pa 
bjanickiego w Pabjanicach pogrążeni w 
głębokim smutku i bólu z powodu straty 


| Najukochańszego Wodza przesyłają Pa 


nu Premierowi zapewnienia wiernej służ 
by dla Państwa, według wskazań Ko- 
mendanta? 

„Generalny Inspektor Sił. Zbrojnych 
Generał Rydz-Śmigły Warszawa, — 
Wszruszeni do głębi żałobą, jak  okryła 
całą Polskę, łączymy się z bólem Two- 


im i całego Narodu. Nadal stać będzie-| 


my twardo i nieugięcie na straży Rzeczy 
pospolitej oddając się pod Twoje rozka- 
zy Panie Generale. 


ZAWIESZENIE WSZELKICH 
i W MIEŚCIE. 
W sobotę dnia 18 bm. wszystkie szko 
ły miejskie były nieczynne, Większość 
zakładów: przemysłowych również dnia 
tepo zawiesiła pracę. 
czasie trwania ` nabożeństw w 
świątyniach sklepy w mieście były zam- 
knięte, by dać możność pracownikom 
wzięcia udziału w nabożeństwach. i 
O godz. 19-ej gdy dzwony świątyń i 
gwizdki syren fabrycznych _ oznajmiły 
miastu, że doczesne szczątki Wielkiego 
Budowniczego Polski spoczęły w gro- 
bach Królewskich na Wawelu, — za- 
marł wszelki ruch w mieście. Tramwa- 
je, samochody pojazdy konne i prze- 
chodnie zatrzymali się na ulicach miasta 


PRAC 


trwając tak jedną  mnutę w skupieniu, 
by oddać ostatni hołd Józefowi 


iłsud- 


skiemu. 


Opalić się można bez słońca... 


stosować krem 
ten zawiera 


zmarszczki i chropowatości czyni ja miekka i 
dni słoneczne iak iw n 


nôl“, Warszewa, Wronła 69 
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iepogode: krem CZARODZIEJ. Na prowincje wysyłamy kompiet kremu 
bronzowego i białego przy wpłacłe do P K, O. 2.30. Laboratarjum Chemiczne „Di 


Osob» chcące się równo i pięknie opalić, a nie znoszące bezpo- 
średnio słońca, mogą to uczynić nawet w dnie bezsłoneczne. Wy- 
starczy używać kremu bronzowego CZARODZIEJ. Lab. Chem, Di- 
nol. Krem ten nadaie skórze natychmmiast piękny bronzowy odcień: 
* Natomiast przy opalaniu się na słońcu, przy uprawianiu sportów, na 
powietrzu, przy codziennej pielęgnacji twarzy i rąk należy również 
ODZIEJ, ale koloru białego. Krem 
składniki odżywczo - biologiczne: cholesterynę i izo- 
cholesteryne która: przenika 


warstwę 


podskórna i wygładzając 
jedwabiście gładką. 


Pamiętaicie więc, tak w 
13807 zł. 


| Grupa łódzkich p 


t|kraft, dzisiejszy minister Kaliński, 
ich w żelaz- ot Seer 
tkownika Ku- | CHaWw Lutomski, 
w wwilu”) | Waszkiewicz, dr. Mierzyński. Aleksy 
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frontach — wielu z - nich 
„Virtuti“ lub „Walecznych“ na piersi | 


ilsud 
czyków < 

Nawiązując do powyższego — ciśnie 
się do głowy automatycznie z dni me 
tak dawnych... Pamiętam lata 1932,-3, 
4,5. W tych latach nasilenie. kultu dla 
osoby Józefa Piłsudskiego w. najszer- 
szych masach ludu roboczego było 
szczególnie wyraziste. Myśli i serca bie 
gły ku białemu dworkowi w. Sulejówku. 
« Pamiętam urządzane w owych: ld- 
tach akademie ku czci Józefa Piłsud- 
skiego. Co roku 6 sierpnia i 19 marca 
Zazwyczaj odbywały się one w sali. Fil- 
harmonji. Olbrzymia sala przepełniona 
była zawsze po brzegi brącią . robotni- 
czą, 

„Obóz lezjonową =: peowiacki repre- 
zentowała' stara wiara wypróbówań 
oddanych Sprawie ludzi. A taka wiarą 
oddane duszą i .sercem Komendantowi 
masy robociarskie..  .. 104.3 

Wspomnę tu owych łódzkich pitsi- 
czyków, wśród których w pamięci ło- 
dzian pozostają ppłk. Kari ky. 
płk. 

Leon Berkowicz, Wa- 
Bolesław Fichna, Ludwik 


Rżewski, Wacław Wojewódzki. ks. Wa- 
lery Olesiński, Tadensz Rogowski, Jan 
Barczewski, mec. Biłyk Alfred, Remisze | 


> | , m l i aria 
Wieckówika; Kosliska Pieca. p. 
arja 'Liiińska, Lipińscy, p. Forqalska, 
Marjan Wadowski, ppłk. Zawiślak, kpt. 


wy- Wadzyński, ś. p. Stanisław. Waławski, 


|Malinowscy, M. i L, Lewandowscy, 
Wojciechowscy, T. Waszkiewicz. St. No- 
wakowski, M. Kalinowski, Folt: Z., Ur- 
„bach K. J., Szczęsny. Szymański i. wielu 
wielu innych... za AE A 
$ m y ; yz 

Pamiętam akademie. 6 sierpnia. w 
1922 roku. Ofbrzymią sale Filiarmagji, 
|udekórowaną czerwienią i barwami. ja- 
'rodowerni wypełniło po brzegi tysiące 
| robotników. Przyprowadziły ich- tutaj 
sztandary dwuch partyj robotniczych: 
Narodowej Partii Robotniczei i P. P. S. 
W pierwszych szeregach przywódći $ 
Wojewódzki, Waszkiewicz, Jarangwzi 
Zubert, Urbaniak, Rżewski. Stupziel 
Nocznicki.., . Śpiewa chór. Moniuszko? 
ców pod batuta Prosndką.: Orkiestra:31 
pułku pod batutą Ś. p. Adamczyka: — 
Przemawiają dr. Stapnicki i dr. - 


rzyński. Nastrój podniosły, po akademii 
pieśń „Pierwszą Brygadę" podchwyciły 


tysiącznę piersi. robociarskie 7 


AGEŃ 


I trwać będzie zawszeł - 

_- Robotnik łódzki stale pogłębiał swój 
kult dla Wodza Narodu -i pah AW al 
ności. Stanowisko swe podkreślił ro- 
botnik łódzki w 1926 r., bez. zastrzeżeń 
i bez reszty.oddając się w swej masie do 
dyspozycji Komendanta. ME 

. Oczywista, że kult robotñika tódz- 
kiego do osoby Komendanta oparty o 
bliższy kontakt bezpośredni z czasów 
pobytu Komendanta w Łodzi — biegł 
oi z. own Józefa Pił. 
sudskieśo przez szerokie masy ludowe 
całej Polski. a kę rę R 

Rzeczą historyków i badaczy naukó- 
wych będzie zebranie tych wszystkich 
materjałów, które dadzą dziejowe zwier 
ciadło tego szczerego kultu, jakie dla 
Józeła Piłsudskiego żywił zawsze prole 
tarjusz polski ośrodków przemysłowych — 
z Łodzią na czele, Kult ten dla Dostej- 
nej Postaci Komendanta trwa i trwać bę 
dzie zawsze. —_. NFEE 


Odszedł od nas — le w daezzach igo 
| wię wiecie 


a polskieśo proletarjatu - 
- JAN WOJTYŃSKI, . 


r 
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ata walka młodego Hiszpana z rozjuszonym Rea który z“ miłości dla 


jczarnookiej senority poświęcił się niebezpiecznemu zawodowi, — Gdy upojony 
zwycięstwem spojrzał na swą bogdankę, 


FENNE zwierzę przebiło $orośami 


~ Walki byków w słonecznej Hiszpa- noricie, która powiedziała mu kiedyśj potrafi dokonać czegoś niezwykłego. 
nji ściągają zazwyczaj elitę towarzy*|ze śmiechem, że gdyby zabił byka na Nie namyślając się: długo, .: skoczył 
twa, która z zainteresowaniem przy-| arenie, wyszłaby za niego zamąż. Za-jna byka z czerwoną płachtą, zatkniętą 
koda się śmiertelnym zapasom ludzi z kochany młodzieniec nie zaznał od owe | na wąskim, ostrym mieczu. Zdumione 
Juszonemi zwierzętami. Nierzadko| go dnia spokoju. Całemi godzinami zwierzę stanęło na chwilę + bezradne, 
młodziutkie dziewczęta i chłopcy o-|óćwiczył się w trudnem rzemiośle to-ispoglądając na szaleńca. Domingo ied- 
|krzykają pobudzają byki, by walka sta- | readora, oczekując z niepokojem publi- | nym pchnięciem noża zadał m śmier- 
ła się bardziej emocjonująca. Arena jest | cznego występu. telny cios w bok. Arena zaryczała z za- 
ee straszliwych tragedji ludzi i Kiedy pokazał się na arenie, publi-|chwytu, zapominając o tem, że przed 
erząt. Zostaje ona jednak rychło za-|czność przyjęła go z chłodnem zdzi- | chwilą darzyła Dominga */ wzgardliwe- 
jluszona przez okrzyki zgromadzonej| wieniem. Jakże groteskowo wyglądałimi okrzykami. Młody toreador znów 
| gawiedzi, Żądnej jaknajwięcej krwa-iobok wysokich, doskonale zbudowa- | rzucił okiem na ukochaną. Machała: te- 
wych widoków. nych i tryskających zdrowiem swych j raz chusteczką, posyłając mu ręką po 
" Niedawno odbyły się walki byków |(OWATZYszy. Gdy wypuszczono byki,j całunki. Młodzieniec, zapominając, 
` jednem z większych miast hiszpań. | biedny Domingo czuł, że cała wyima- | gdzie się znajduje, uśmiechnął się da 
skich. Toreador musi dla niesłychanie | $inowana odwaga gdzieś znikła bez | niej, powiewając- kapeluszem 0 SZEKO- 
wymagającej publiczności być nieustra. | Śladu. Trzęsąc się ze strachu, zaczął; kich skrzydłach , 
Szonym bohaterem. Najmniejszy niepo- | SIę zbliżać powolnym krokiem do mło-|  Zwycięscy nie długo jednak SARE: 
f zebny gest może zrazić wybrednych dego buhaja. Bladość młodego terea-|ne było się cieszyć swym niezwykłym 
b idzów i skłonić sympatie raczej do|dora i... trzęsące się łydki zwróciły |czynem. Chwiła nieuwagi zdecydowała 
wierzęcia. Domingo Fermandero mie | Wazę licznie zgromadzonej gawiedzi, | o jego losie. Oto śmiertelnie ranione 
nóż się, niestety, poszczycić ani ujmi! która zaczęła w niemiłosierny sposób | zwierzę zdołało jeszcze podnieść się 
ję vielką odwagą cywilną, Dlaczegóż Domingo rzucił okiem na ukochaną. | nego Domingo, w momencie, gdy spo- 
więc został toreadorem, Młoda dziewczyna zakryła sobie twarz. gładał rozkochanem spojrzeniem na 
p wachlarzem, chichocąc nerwowo. Ajswą bogdankę, Młody toreador za chwi 
| 
E 
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1986 


AE 


Biedny, mały Domingo kochał się| więc i ona wydrwiwa go, pomyślał z. lę triumfu zapłacił bardzo FRY bo — 
beznadziejnie w pięknej czarnookiej se-l rozpaczą w sercu. Musi jej pokazać, że własnem życiem. 


apartamentach Króla angielskiego 


Dwa tysiące pokojów i wielkich sal recepcyjnych. — Dwanaście kilometrów... 
chodnika dla hallów królewskich 


f imponujące rozmiary pałacu Buckingham 


_  W.związku z rozmaitemi uroczysto- | nych instrukcyj, jakies wyznacza DEn 
ciami, jakie mają ostatnio miejsce w | mu Lspecialny ochinistrz. A zkodczoneji 
ondynie-'z.-okazji--25-lecia panowaniajt 
Króla Jerzego V, oczy całego świata są 
zwrócone na pałac Buckingham. 

k Olbrzymi pałac królewski jest jakby 
odrębnym światem. Liczy on bowiem 
aż.. 2 tysiące pokojów i wielkich salo- 
nów recepcyjnych, nie licząc prywat- 
nych apartamentów pary królewskiej 0- 
raz całej rodziny. Ponadto znajdują się 
tam specjalne, luksusowe pomieszczenia 
dla monarchów zagranicznych, którzy | 
dość często goszczą w Buckingham. 

p» Ten, kto nie zwiędził wielkiego pała- 
cu, królewskiego, nie może mięć pojęcia 
o jego ogromie. Przed uroczystościami 
jubileuszowemi przeprowadzono tam 
gruntowne porządki i zmieniono chodni- 
‘ki na korytarzach. Specjalny dostawca 
tego rodzaju rzeczy oznajmił pewnemu 
dziennikarzowi londyńskiemu, że ay 
wił w jednej z większych fabryk... 

| kilometrów chodnika, Starczyło to r 
| wszystkie halle i zakamarki. -> 
Anglicy są ogromnie dumni z dworu 
jswego ukochanego monarchy. Ze sno- 
bizmem opowiadają sobie nawet gdzieś 


++ 00002900000000000000000000000000: 
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Najciekawsza sprawa kryminalna sławnego detektywa , 


(sb) Jeden z najstarszych detekty» [jednak bez rezultatu. 
wów angielskich, po przepracowaniu 
44 lat w służbie czynnej, przeniesiony 
został na emeryturę, Detektywa owego 
odwiedziło kilku dziennikarzy, prosząc 
o opisanie najciekawszej sprawy krymi 
nalnej, 

— Bołhńterami najbardziej sensacyj- 
nej afery, jaką kiedykolwiek miałem — 
odpowiedział detektyw — były dwie 
małe myszki, Swego czasu dokonano w 
2 | Newkastle krwawego morderstwa. Za- 
mordowany został pewien właściciel 
składu jubilerskiego, któremu zrabowa- 
no wielką ilość kosztowności. Długo» 
trwałe i żmudne dochodzenie nie dało 


RAAaRKSTJ 


mana — ale bezskutecznie. 
zą trzecim 


nie było, 
Spod stołu uciekły wówczas dwie 
natychmiast w niewielkiej 


nie. 


znalazłem w tem miejscu ukryte istQt- 


P pożądanych rezultatów. nie 

aa za wow ało Policja podejrzewała o zbrodnię] wszystkie kosztowności, zrabowane 

rumaki królewskie. Aczkolwiek bowiem | dVich znanych opryszków. Jednym -z iubilerowi. i 
nich był John Dickman, Dickman został potem stracony, a 


w dużych garążach stoi kilkanaście luk- 
susowych limuzyn rozmaitej. wielkości 
i typu, para królewska A. korzy- 
'sta ze swych ekwipaży. Gdy Jerzy V 
wraz ze swą dostojną małżonką udaje się 
w galowym mundurze do parlamentu, 
| zostają zaprzęgnięte słynne białę siwki, 
jeżeli natomiast wybiera się: na prze- 
pdk wiozą go pełnej krwi kasztanki, 

Pałac buckinghamski jest bardzo du- 
A mimo to panuje tam wzorowy ład 


— Kilkakrotnie przeprowadzałem uj ja nigdy: już nie dok ani jednej 
nich rewizje — opowiada detektyw —' myszki. 


Telefon i radjo to wynalazek djabła... 


Niezwykła afera finiandzkiego „Rasputina'” 
(sb) Władze finladzkie wszczęły do-,miejscowości znajdują się całkowicie 


chodzenie w nieżwykłej sprawie. Zwró- |pod wpływem „Nowego Rasputina“ 
ciły one mianowicie uwagę na pewnego Niezwykły ten prorok wsławił się szcze 
oszusta, który swemi występami poszko gólnie przez wydanie „Orędzia”, wzywa 
i porządek. Nad całością nader skom-|dował już wiele osób. Pore iego lliącego do niepłacenia jakichkolwiek ra- 
| plikowanego rytuału dworskiego czuwa |nazwisko brzmi Korpela, jednak jest on |chunków, przez co zjednał sobie „sym- 
lord Szambelan, mając pod sobą cały |znany powszechnie jako „Nowy Raspu- |patję" szerokich rzesz... 
na gromadzeniu poważnych zasobów pie 


| sztab majordomusów. ‘Służba pałacowa |tjn". Dalsze posunięcia Korpeli okazały 
3 idealnie dobrana, nic więc dziwnego| Jak się okazuje, Korpela nie wiele sięlsię niemniej szkodliwe dla społeczeń- 
= 
J00000000000G000000000000000501 niężnych. Mężczyźni i niewiasty, w tej 
R” 


|=» 


że wszystko odbywa się z wielką aku- |różni od swego poprzednika. Korpela: iest|stwa. „Uznał“ on radjo, telefon, telegraf 
 ratnością, mnichem i posiada zdolności hipnotycz | i szkołę za wynalazek diabła. Zakazał 
Podczas oficjalnych przyjęć, czy ba-|ne. Początkowo terenem jego działal-lużywać telefonu i posyłać dzieci do 
lów, już z samego rana gromadzi się |ności było niewielkie miasteczko Kare- |szkoły. 
cały personel w jednej z większych sal|sundo. Korpela przepowiada, że wkrótce Naskutek wniesionych licznych pre- 
i tam uważnie wysłuchuje poszczegól- |ntworzy wielkie państwo, które prze- tensyj poszkodowanych osób, policja 
trwa tysiąc lat. Wybierze on odpowied-|wszczęła poszukiwania za Korpelą. „No 
niego przedstawiciela rodu książęcego | wy Rasputin“ ukrył się w lasach, gdzie 
na króla, a sam zostanie naczelnym ka-| nadal spotyka się ze swymi zwelenni- 
płanem. 
Narazie działalność Korpeli polegała 


kozie po rezultatu. 


Szczególnie tr0- |Ponieważ narazie nie-zaszła żadna specjalna: > 
skliwie zbadałem całe mieszkanie Dick- | przyczyna, któraby wymagała od Pani radykalniej ` 
Wreszcie |szych posunięć nie trzeba się narazie kłopotać, 
razem przybyłem do jego [ale pozostawić sprawy ich własnemu biegowi, — ` 
mieszkania w cząsie gdy nikogo w niem jPisać do mnie może Pani kiedy tylko zechce i 


|; 


WOLNA TRYBUNA. 


X. Y, w GDYNI. Drogie dziecko, Jestowi 
można ufać skoro daję słowo honoru 1 dając 
go napewno nie zamierza przekroczyć ram 
swego przyrzeczenia. Ale przecież wy obydwo* 
je jesteście młodzi, uleświadomi żaru jaki w 
Was drzemie i jaki może porwać obydwoje 
każąc zapomnieć o przyrzeczeniach, o tem co 
nie wypada i o grożących konsekwencjach: 

Nie. trzęba wywoływać wilka z lasu, ani. ba» 

wić się zapałkami w stodole. To jest niebez- 
pleczne i grozł przykrem! konsekwencjami. 

Jest Pani Jeszcze młoda 1 mie zdaje sobie do- ~ 
kładuie sprawy z wielu rzeczy, i z tego, jak. 
słaba jest czasami woła ludzka. Nle- trzeba ~ 
wodzić ani siebie, ani nikogo na pokaszenie, “` 
to też niech Pani powie swemu jJaslowi, że tie, .- 
Takle bliższe poufałości są tem nlebezpiecze  - 
niejsze, że raz spróbowawszy ma się ochotę do: ~ 
pówtarzania ich częściej. Poco zatruwać nies > ~- 
pokojem Wasze wżalemne czyste I piękne iie + y 
czucie: Niech Pani ani Jasia, ani siebie nie 
wodzi na pokuszenie, albowiem nie każdy -ma 
dostateczną siłę Woll, ażeby nie R sj 
własnych błędów. 

„I9-LETNIA Z WOŁYNIA". kardod dzię 
kuję Pagi za życzenia Świąteczne, . które Od 
czytałam spóźnione, ale.to z mojej winy. Cle.: 
szą mnie Panl miłe stowa uznania pod molm- 
adresem i wdzięczność dła mojej pracy. List > 
dla Pani wysyłam ale prośby Je] spełnić mie 
mogą, albowiem.» nle wypada. Mam wrażenie, ` 
że tak bardzo zresztą Pani na tych podzięko* 
waniach ale zależało 1 tem się pocieszame 
Sprawił mi prawdziwą radość Pani pogodny i 
miły list. 

PANI MARJA Z, W KRAKOWIE, SA 
ła Pąni słusznie i,należą się Pani słowa uzna<: . śr 
nia. Pani silna woła i prawy charakter zasłuw: - 
guje na uznanie, Mam wrażenie, że jest Pani” " 
z siebie dumna, gdyż ma Pani do tego pełne zi 
prawo, Poczucie sprawiedliwości -| prawości... 
przygłusza nurtujący. Ją żal, Żal jednak: minie; ac 
zostanie piękne ` wsponinienie. szlachetnego m 
czynku. 

n4, 7 88” W JAWORZNIE, Jeżeli Pani ko: ` 
cha go — tó musi Pani cierpieć go takim, jakim j 
jest, starając. się jedynie delikatnie wpłynąć na 
niego i wskazać mu jego kpi i wady, "Jężeli - 
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żepnić> ać żawsze,, Ji Pani keni niki. 


nang 


do tak. bardzo- niewdzięcznego lonile: Ło atk Ke 
rać się od niego „odzwyczaić powoli bez specjal+ ł 
nych wstrząsów,“ Pisze Pardi; że jęst słabą ko- * pe 
bietą i nie umie sobie w tej sprawie poradzić. , , Sch 
To nie jest jednak winą Pani słabości, Najsil- . 


niejsza kobieta. — słabnie wówczas gdy. kocha... r 


an gg 


7. 


kiedy tylko poczuje ku temu ochotę, 
„SZAROTKA LAT 18" W ŁODZL Niech 


myszki, które racżyły się tam Okrucha* |się Pani strzeże i nie ulega namowom Pani zna- 
mi ze stołu. Obie myszki schowały Się |jomego, Jest Pani jeszcze młoda i nie wie jakie .. 
SZparTze W ;niebezpieczęństwo Pani grozi, Ten 
podłodze. Ponieważ zniknęły tam bły- |wykorzysta jedynie Pani młodość i uieświado- 
skawicznie, zrozumiałem, że misi być ; mość, ażeby Ją po pewnym czasie porzucić, Je- 
w tem miejscu znaczniejsze wydrąże» | go miłość jest nieszczera, jest jedynie pożorem 


człowiek 


do osiągnięcia jego niecnych celów, Gdyby bo- 


Gdy oderwałem deski w podłodze — jwiem kochał prawdziwie starałby się Panią o 


tem przekonać w inny sposób, zainteresowałby. 
się tem czy i Pani go kocha i starałby się wraz . 
z Panią omówić plany wspólnej przyszłości, — 
Niech Pani nie wierzy słowom wyrafinowanegą, - 
jak widać z opisu, uwodziciela, i niech Pani sa- 
ma nie wtrąca siebie w nieszczęście, którego od" 
robić, nie można, Jest Pani jeszcze naiwnem, 
młodem dzieckiem i nie zdaje sobie sprawy z ` 
brudo tego świata i podstępów, jakich się chwy- . 
tają niecni ludzie, Kochać się — to jeszcze nie 
znaczy utrzymywać ze sobą bliższe stosunki, tem 
bardziej, że znacie się tak bardzo niedawno i nie 
wiecie niemal ó sobie nic, Jakże można oliaro« 
wać człowiekowi nieznajomemu i nie kochanemu 
całą siebie?,, Czy nie będzie Pan; żałowała w 
przyszłości tego hojnego daru, którego nie będzie 
mogła ofiarawać później człowiekowi naprawdę 
kochanemu | takiemu, który zechce ponieść kon- 
sekwencję tej miłości?,, Czy nie słyszała Pani 
o strasznych chorobach, które grożą lekkomyśl- 
nym?,, Jakże można tak prosto mówić i my- 
śleć o współżyciu z człowiekiem, którego się 
niemal nie zna o którym się nawet nie wie tego 
czy futro nie będzie miał Pani dosyś, Mówi, że 
kocha. Ale czy można temu wierzyć» Czy do- 
wiódł swej miłości — cierpliwością, czy czas Í 
Pani serce przemówiło za nim?,, iNech Pani 
się strzeże, dziecko, į niech Pani bzdzie osiroż- 
na, Jeżeli Pani nie chce z nim zrywać znajomo= ` 


ści, ale przekonać się kto z nas — fa czy Pani > © 


kami. Ponieważ. zakazuje on im surowo | ma słuszność — to niech Pani 'zaajamość konty: ` 
dradzać miejsce swega pobytu,. więc na |zuuje, ale nie pózwala ani na bliższe powiałości, 
azie pościg za „Rasputinem* nie dał nó- jsa nie godzi się pa praśtv owego pana, 


| 
i 
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Sensacyjny romans współczesny 


Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
W www y Ml 


3 Mmmm 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI.  Otrzyma ją pan spowrotem do przecho- my dzień, prawda? „stanął przy drzwiach. Pierwszy raz wi- 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- wania za godzinę.. Ale co panu jest?.. — Owszem... Bardzo ładny... Ciepło. dział swego szefa w stanie tak wielkiego 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym Pan tak strasznie zbladł!... „Wiosna a nie jesień... podniecenia. k 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza| — Nie.. Nie, panie dyrektorze... To — Tak... — Goryl’ bębnił niecierpli-| Wołomin był blady. Wargi mu dygo- 
Ita”. OZ te paaach da „Grzegorz | Ju- pewnie z przemęczenia... wie palcami. — Zupełnie wiosna.. Pan tały. Nie zwracał uwagi na stojącego 
bianką, EA Keanowtke, SKY kocia: a — Kochany panie Czybirski, pan profesor to trafnie określił... A pracy przy drzwiach Goryla. Moe zatrzy= 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on niejostatnio za dużo pracuje... Pan strasznie dużo? A mał się przed nim i nie po nosząc WZTO- 
zwraca na nią uwagi. żle wygląda... Ponadto... winien pan nad — Wiadomo.. Ludzie nauki nigdy nie ;ku, utkwionego w podłogę, rzekł: 

Pewnego wieczoru Julita- wśród tańca pada'sobą zapanować... próżnują... Ale ja właściwie przyszedłem — Niech pan siada... mLa 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna Goryl dyszał ciężko. Nie mógł złapać w sprawie tych dokumentów... Goryl, nic jeszcze nie rozumiejąc i nie 


we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- ści, +0; 7 i i...| wiedząc, w jakiej właściwie sprawie zo 
cerki, przylożył ucho do obnażonej piersi | ©- tchu. Wiem, wiem... Zaraz się załatwi. ą i j 


j > = ij się pan wody... Ale co pana W tei chwili otwarły się drzwi. Przez stał wezwany, zajął wskazane miejsce. 
Ry s P obo AAA E ai AANE tak e A i ; szparę wyjrzała głowa Krantza. Był on;Znowu minęło kilka chwil, w czasię któ- 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka — Nic.. Nic mnie nie przeraziło.... jednak o tyle mądry, że nie wszedł do rych dyrektor „Wołomin nie przestawał 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość |Zasłabłem nagle... To zaraz przejdzie... gabinetu. Przeprosił tylko i zamknął spacerować. Wreszcie usiadł naprzeciw 
ken sine an SO b sai, lokalu, lecz| Dyrektor Wołomin przyglądał mu się drzwi. ji wpatrując się uważnie w twarz Goryla, 
z, e, O NC A OR. ZAB ze współczuciem... Goryl wstał. | Goryl zrozumiał, że musi mu teraz rzucił niespodziewane pytanie: 
klrzawszy da panow, porwany „do martwei| _— Przejdę do mego gabinetu... Po- dać okazię podrzucenia teczki. Lecz jak| — Czy pan nikomu nie pokazywał 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- |łożę się... Przepraszam... to zrobić? ~ teczki z dokumentami?... 
snowska, iego partnerka, lecz nieznana kobieta. — Może pana odprowadzić?... Po chwili namysłu rzekł, zwracając | é Goryl czuł, że blednie, ale pohamowa 
a bye a jak a netin — Nie, dziękuję... Nie jest ze mną się do grec o Met. R. RE i de race a iee = I 

ę i <H k źle.. ; | — Pan po tę teczkę z dokumentami, — Dlaczego pan o to Pa 
mordowana. jeszcze ta kia s A g PESTA 

Nadkomi Lisicki, d śledzt — A tę teczkę zechce pan łaskawie prawda?... Doskonale... Ale zechce pan zginęło? ... A 
w tel sarawie, stale ge oz kę wydać, dobrze?... i profesor przedtem ze mną na chwileczkę | — Nie... Ale stało się coś bardziej 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. | — Do... dobrze... wstąpić do pana dyrektora... „dziwnego... Więc czy nie pokazywał 
jest spadkobierczyńią wielkiej fortuny, pozo-| Goryl wyszedł na korytarz, chwiejąc| — Po co?... | [pan nikomu!? SAME... 
o a a aaen ial wo Kao hrabiego. Krasnow [się na nogach. Wezwał woźnego. — Drobna formalność, panie profe-| Goryl odetchnął... Jeżeli nie zginęło 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać|, "; SproWwadzić mi natychmiast pana sorze... | inic, to czego chcą od niego?... 

w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwn- Krantza... — syknął. — Natychmiast!...' Profesor wstał. Wyszli Z gabinetu, — Nie... Nie pokazywałem,.. 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- Woźny zbiegł na dół. Po pięciu minu Krantz stał odwrócony w kącie z pudłem — To dziwne... — mruknął dyrektor 
snowski przed Śmiercią wręczył testament ojcu itach Krantz był już w gabinecie Goryla. w ręku. Goryl mrugnął doń znacząco! Wołomin, kiwając głową. — To bardzo 
Ee PoRZAeE pał Ew, nie mote] — Gdzie pan ma teczkę? — zapytał okiem. "Sw dziwne... A może ktoś się zakradł do pań 
na swój. wiek, Krzełó Sprawę” tę ujął w swe Goryl ochrypłym głosem. |_|, Wołomin zdziwił się, ujrzawszy Go- |skiego gabinetu?... , 
ręce młody Grzegorz. ` | —- Oddałem ją dalej... Moi ludzie już ryla i profesora. — 0 tem nic nie mogę powiedzieć... 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- przepisują wszystkie dokumenty... Wi-| — Bardzo przepraszam — rzekł Go- Mam wrażenie jednak, że przypuszcze- 
litę Krasnowską. która w stanie nawpólprzy: dzę, że pan jest zdenerwowany... Co się ry! — ale chciałem się tylko upewnić, nia pana dyrektora są bezpodstawne... 
OBRA, letala za miastem. gana b: realia stało? |czy mogę wydać dokumenty panu profe | = ga czem pan opiera to przypusz- 
e jest spadkobierczynią wielkie ortuny, lecz y= z e E czen SA 
Wie p en AE S A A a A A tł e T a a [= Oczydiścial — odpar? Wołomin. ! Na oświadczeniu profesora 


ri E Ta sre pen himi miast!.. W przeciwnym razie obydwaj — Przecie uprzedziłem pana! Schmidta, który przejmując ode mnie 


U 


MMO 


AAAA CTETUER 
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znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- będziemy zgubieni! — Tak, ale uważałem. że ostrożność |tecżkę, przejrzał dokładnie jej zamknię- 


nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- | Krantz już o nic więcej nie pytał. Do nigdy nie zawadzi... cia i stwierdził, że wszystko jest w po- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami nnyślił się, że coś jest nie w porządku. — Bardzo przepraszam pana profe- |rządku... 

| nerwową choraba: Bał się o własną skórę. sora — zwrócił się doń dyrektor Woło-| — Właśnie... — odparł na to dyrektor 
ii W orega REA AE domo CeT wel — Za dziesięć minut będzie pan miał min. — Jesteśmy teraz bardzo ostrożni, | Wołomin.—Cała sprawa wygląda przez 
Bic AGA SWE policji, lecz dowiaduje vi, teczkę spowrotem... gdyż te dokumenty, jak panu profesoro- |to bardziej tajemniczo i niezrozumiale... 
ód nadkomisarza Ligickiego, iż rzekomym zbrad-| To rzekłszy, wybiegł szybko z gabi- wi wiadomo, przedstawiają dla nas wiel|To bardzo ciekawe... Czy pan w dalszym 
niarzem jest, prokurator Piotr Czybirski. netu. Goryl stanął przy oknie. Widział, ką wartość... : , |ciągu nie podejrzewa nikogo spośród 
-W domu Grzegorz zostaje list w którym jak Krantz wskoczył na rogu do taksów- — Tak.. Rozumiem... Nie szkodzi....|naszych pracowników o szpieżostwo?... 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem”. ki, Otarł spocone czoło. — odparł Schmidt. — Nie... Narazie nie mam jeszcze na 


snar się z him na szóstą wieczór w %arze ` W kilka minut po tem rozległo się pul Wrócili znowu do gabinetu Goryla.|nikogo żadnych podejrzeń... 


rfi! : . kanie do drzwi. (Krantza nie było już ani na korytarzu,]  — To ciekawe... A jednak... Ktoś prze 
Pas. AEE zwał his = e — Proszę... lani w gabinecie, Gory! zbliżał się do biur | cie musiał otworzyć tę teczkę!... Mimo 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie, Woźny zameldował: ka z drżeniem serca. Czy Krantz zdążył |wzorowo ułożonych papierów, mimo za 
pa pod PRONESE gory był jej | — Pan profesor Schmidt... rice tom ; kasa weg Smok mamy 
e NO OES RAER A TE ESWE . Goryl dręnałSpólrzat:ha: zeżatek:. rżącą rękę wyciągnął w stronę szuf|dowody na to, że tu między nami jest 
nazwiska eoz ofiaruje Grzegorzowi SWĄ pomoc Kiedy Krantz wróci?... Powinien już być. | lady, Otworzył ostrożnie bojąc się praw szpieg! | AL ch 
Jedyny przyjaciel Hanki Andrzej Fronczak , Nie można było pozwolić czekać pfo- dzie spojrzeć w oczy. Z wielką ulgą! Goryl chciał zapytać wreszcie jaki 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi pamiętnik, fesorowi. - |stwierdził jednak, że leżała na tem sa-|to mógł być dowód, ale obawiał się, że- 
z którego wynika, że Hanka jest prawdziwą! — Wprowadzić... mem miejscu, skąd sam wyimował ją nie|by jego ciekawość nie była źle zrozumia 
hrabianką, Tamarą Krasnowską. Siwy pan z brodą uśmiechnął się przy ; dawno. na. A dyrektor Wołomin nie kwapił się 
„Uradowany chce jej to powiedziec, lecz oka jąźnie i wyciągnął rękę. — Proszę bardzo... — rzekł, wręcza- |z wyjaśnieniami. Przez kilka minut zno- 
ROSSA ue ORA w tajemniczy spo-| __ Jestem Schmidt... jąc profesorowi cenne dokumenty. — Od|wu spacerował w milczeniu po gabinecie 
yo A ARA B E TN [EZ Czybirski... Bardzo mi miło... Pan daję je panu w takim stanie w jakim je |poczem zaczął wyjaśniać: sw 
w koncernie chemicznym „Aga“ w Wiedniu do- profesor zechce usiąść... otrzymałem... ; dził kniald East akc Pary niewątpliwie 
kąd zaciągnął ją Goryl, podszywający się podj  — Ja w sprawie.tych dokumentów..| Profesor Schmidt sprawdził zamknię |dorobione kluczyki do teczki, albowiem 
nążwisko prokuratora Piotra Czybirskiegoo Mówił panu pan dyrektor Wołomin?... cia i uśmiechnął się. f zameczki zostały , nienaruszone. Świad- 
Goryl zamierza zerwać z tajną organizacją | — Tak.. Owszem... Proszę, niech — Widzę, że teczka jest nietknięta...iczy to o ich wielkiej pomysłowości i do- 


„Krwawy Trójkąt" i poślubić Hankę. Udało mu pan profesor spocznie... Ładny dziś ma'— potwierdził. — Bardzo panu dziękuję. |skonałej organizacji... Otworzyli więc 
się zyskać w koncernie chemicznym „Aga“ sta- 


teczkę i zaczęli sporządzać kopie wszyst 
nowisko szefa działu sprzedaży, a dyrektor ! Rozdział 103 i kich dokumentów. ' į 
Wołomin darzy go nawet wielkiem zaufaniem. | į , ' > a« ri — Skąd pan dyrektor wie o tem?...— 
anka bylaty wiec dosc ze waj BE Gielie li Krwanego SrójkRąta |7 miedeniwiwy Gy. 7 
nowego życia, lecz niepokoi ja bezpośredni jel 3 , Skad ERS ouy Ory. 
) $ i — wiem?... — pow - 
zdobyć jej aa e o oc I ZE. pół godziny potem na biurku Go-'krokiem przeszedł przez korytarz. Za-ļ|łomin i nachylił się ku GA a 
Nadomiar: zlego w. konogenie „Aga* poczyć ryla zaterkotał dwa'razy telefon we-l| trzymał się przed drzwiami prowadzące gę panu odpowiedzieć na to pytanie... 
nają się dziać tajemnicze rzeczy. Koncern ów iWnętrzny. © „ mido gabinetu dyrektora Wołomin. |Wiem, bo znaleźliśmy w teczce oprócz 
fabrykuje między innemi próbki nowych ga- Goryl ściągnął słuchawkę leniwym Justynktownie przesunął rękę po czole. naszych dokumentów dodatkowy doku- 
zów wojennych. Dyrektor Wołomin stwierdził ruchem. W słuchawce zabrzmiał ener- Umyślnie zwlekał z zapukaniem do Ą +53 : 
iż do działu przemysłu wojennego zakradł się piczny głos dyrektora Wołomina: drzwi. Chciał jaknajdalej odsunąć chwi- dE A Cd pi 


ewnej nocy szpieg, X Zza 
s Aby ENAA na przyszłość podobnych nie-| 77 Czy pan Czybirski?l le spotkania z dyrektorem. Może to było|cazu . Zbrodniarze musieli pracować w 


spodzianek, dyr. Wołomin przekazał Gorylowi — Tak jest.. Ą przeczucie  nadciągającego niebezpie- wielkim pośpiechu. Przypuszczam, że 
do przechowania teczkę z tajnemi dokumenta-| — Tu Wołomin... , czeństwa?... i ktoś ich spłoszył i w gorączce, pakując 
mi. Już pierwszego wieczoru, gdy Goryl| — Słucham pana dyrektora.. Był ogromnie zdenerwowany. Od|<vszystkie dokumenty spowrotem do te- 


sam jeden pracował w swym gabinecie, wszedł)  __ t zgłosić owej nocy, podczas której został zdema | zp; i : 
nagle jakiś tajemniczy jegomość w czarnej mas Zechce pan! natychmiast" zgłosić owej nocy, p lczki zapakowali przez omyłkę również 


* i mnie! skowany, nie mógł zasnąć. Nadwątlone |; ; ; 
l żądał wydania Sie do mnie! , : jeden odpis... Stąd wiem, że ktoś tę tecz- 
ACE Kia dokuredzii. Międsy| talem-| I dyrektor odłożył słuchawkę. Gory- nerwy odmawiały posłuszeństwa. Teraz kę otwierał... To jest jasne... 


niczym osobnikiem a Gorylem wywiązała się lowi nie pozostało nic innego nad wyko jeszcze to nagłe wezwanie... Goryl słuchał tych słów z coraz więk 
walka, przyczem Goryl zyskał przewagę i ste- nanie tej samej czynności. Zapukał. Zdawało mu się, że obcy|szym niepokojem.. To było możliwe... 
dc napastnika, poczem zdarł mu maskę,  (jgarnęły go niepokojące myśli. głos odpowiedział: — Nie mogę zrozumieć... — odparł, 
% Ku swemu wielkiemu przerażeniu skonstato- W uszach brzęczał mu ciągle ZARISENO: — Proszę... ) starając się opanować wewnętrzne wzbu 
wał, że to był Krantz, członek „Krwawego Trój- wany głos dyrektora. Co się stało?..| Wszedł. Przekonał się, że był to głoS |rzenie. — To jest dla mnie wielka za- 
kąta", który znał jego przeszłość, Skąd to nagłe wezwanie?... Czyżby już dyrektora Wołomina, gdyż on sam był | gadka... 

Ktente zabiera wie iiaee z dokumentami, Wołomin wiedział o nocnej wizycie Kran w gabinecie. Więc tak mu się zmienił 
przyzzekająo, Ze:zWrCC JĄ. NaROJUSA, tza?... Skąd?... A może Krantz sam mu to .głos?... 

„Tymczasem, dyr, oroin N a Goryla do  owiedział?... Może to jakiś prowokator.) Dyrektor Wołomin zdenerwowanym (Dalszy ciag jutr 0) 


iebie i i i się d SR , $ R 
RSi =. rs Gasidt po odbiór SI ý Zimny pot zrosił mu czoło... Chwiejnym krokiem spacerował po gabinecie. Goryl 
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Dźwiękowy Kino - Teatr 
CORSO 
J 


Zielona 2—4 czak - : 
W roli głównej: najmilsza PRO filmowa FRANCISZKA GAAL, Hans Jaray, Feliks Bressart, Hans Blelitac i 
Dziś j dni na stępnych ! Otto Walburg. — Wesoły: splot zabawnych nieporozumień. — Śmiech — Radość. — Werwa! 


NADPROGRAM! Wesoła groteska kolo rowa p. t.: TRZY MAŁE ŚWINKI, aktualności PAT-Krajowe i zagraniczne, 
Nąiwspaniałsza komedja filmowa | Ceny miejsc: I seans — 50 i 54, następne — 54, 85 i zł. 1.09. Pocz. o godz. 4-ej w soboty i niedziele o godz, 11.30. — 
EYE WWE ZE VLS LOO RES CE WE TEZIE R a OE ESE CAO. IOE EA WAKE COON ES EA OLC PETEREOTO OOBE ENR 


Kimo-ieatr Dziś poraz ostatni! Czołowe arcydzieło austriackiej produkcji , (a mo-ieatr 


EfpQ/AUDJENCJA W ISCHLURTR 


Porywająca symifonia upojnej muzyki wiedeńskiej i beztroskiego humoru 


W. rolach głównych: MARTA EGGERTH, SZÖKE SZAKALL, PAUL HóRBIGER, i 
Przejazd 2 Muzyka Straussa. Passepartout i bilety ulgowe nieważne. ` i t Główna 1 
Pocz. © g. 42 Następny program: „JESTEM ZBIEGIEM* Bocz. © g. 4 


x Dziś premiera e 


a| M i R A JOSE Wi í JIC Æ w porywającym, oszałamiającym filmie 


Kino-teatr ' a Dziś premjera y 


93 a 
11 Listopada16 (lunstantymwska) p. t. FBE A p È 


Pocz. o godz. 12-ej. 


KOZAKA Tnk pata 


ERES 7 WC ZD S E A E TE 
Džwiękowe kino Dziś i dni następnych! — — Dziś i dni następnych! 


» g Ę R A P w przepiękne! pełnej melodyj, werwy, humoru, operetki filmowej 
mówionej | śpiewanej po niemiecku 
a z: y zk se (Gitta entdeckt Ihr Herz) 
99 p t PE siy LDA y w pozostałych rolach główn.: Gustaw Fröhlich I Tibor v. Harmay 
F g z z A Zk ” a 


Sienkiewicza 40 


tel: 1491:23, Na l-szy seans i poranki wszystkie miejsca po 54 gr. 
Początek w dni powsz. o g. 4-€j, 


w sob., niedz. i święta o 12 | — Następny program: Marzące Usta z Elżbietą Berger. 
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U Dr. MED. 
Dr. Jan Polak CHORZY na ruptury i różne kalectwa! M. GLAZER NAPELUSJI DAMSKIE 
CHOROBY WEWNĘTRZNE Pomoc | skutok osz operścj!! CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE | | 
ALLERGICZNE, ` Specialny zakład ortopedyczny obecnie ulica ZACHODNIA 64, tel. 185-49 na sezon wiosenny 
| Gabinet Pleks i światłoleczniczy Zawadzka 8 (dawniej Wólcząńska 10), który. przyjmuje od 12—2 i od 7—8,30 wiecz, poleca Salon Mód > 
| ul. NAWROT N ę istnieje 30 lat i uznany został przez wielu wy- w niedziele i święta od 10—12 w -12 w poi: Re, 
p Tel. 164-21 r. 7 Fyk | miedziń Uniwersytetu, stosie naj- D MED „BEŁENA 
Si « 164-21. a takie epsze | nairadykalniejgze, specialne ortope-, ay i „a Dr. M FP , Zawadzka 
«godz. przyjęć 5—7,36, A VO | | yeze deez %umówe Dźńdaże, które wstrzy- © LJ 4 OR FE] c Dyś Name: SB. 
u ZPA wa Te os a mują płetwy hu skutkiem iaa ians + LĄ 4 is a 
r. D. i najniebezpieczniejsze ruptury i mężczyzn. à zah Caa A SPSE S 
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ZAWODOWA krawcowa. Wyuczam 
króju, rysunków zasadniczych i mode- 
lowania. Opłata tygodniowo 3 zł. 
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Zamarło życie sportowe w Polsce. 
Dostojna cisza zapanowała na naszych 
boiskach i bieżniach, a świat sportowy 
łącznie z całym Narodem uchylił czoła 
u trumny swego ukochanego Wodza i 
Wielkiego Oredownika ruchu sportowe- 


Na znak ciężkiej żałoby pó utracie 
Wielkiego Budowniczego Kultury Fizy- 
cznej zahamowany został wszędzie jak 
Polska długa į szeroka ruch sportowy. 
Sport polski uczcił w ten sposób pamięć 


swego Wielkiego Opiekuna, który w 
Odrodzonej Ojczyźnie plerwszy zaopie- 
kował się wychowaniem flzycznem mło 
dzieży, 


Jego dążeniem było danie Narodowi 
zdrowych moralnie | fizycznie obywa- 
teli, W swej ciężkiej pracy państwo- 
wo = twórczej kładł Marszałek Piłsud- 
ski duży nacisk na wychowanie fizycz= 
ne młodzieży i nie było ofiary, której- 
by nie poniósł dla spotęgowania siły fi- 
zycznej polaków. Jego tworem było 
powołanie do życia Rady Naukowej 
Wychowania Fizycznego, na czele któ- 
rej stał do ostatniej chwili swego Życia, 
Jego wielkim czynem było stworzenie 
Państwowego Urzędu Wychowania Fi- 
zycznego oraz Centralnego Instytutu 
Wychowania Fizycznego, którym mo- 


| wam im 


Niestety, niema już wśród nas Wiel- 
kiego Wskrzesiciela i Orędownika spor 
tu polskiego. 

Odszedł od nas tia wieki. 

To też dziś kiedy życie sportowe w 
Polsce zostało po tym strasznym ciosie 
wytrącone z równowagi, nie wolno 
sportowcom rozłożyć bezradnie rąk. 
Cały polski świat sportowy, wierny ide- 
om swsgo Wielkiego Wodza, winien z 
jeszcze większym niż dotychczas zapa» 
łem i poświęceniem zabrać się do pra- 
cy. 

Sportowcy, ludzie zahartowani, wine 
ni wziąć na siebie wielki ciężar, który 
spoczywał na barkach Marszałka w 0- 
statnich latach Jego życia. 

Ze zdwojoną energją winien zabrać 
się świat sportowy do pracy nad roz= 
wojem kultury fizycznej w Polsce, ode 
dając w ten sposób hołd należny Pro. 
chom Wielkiego Budowniczego Mocy i 
Siły w narodzie polskim. 
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go w Polsce. 


żemy się szczycić wobec zagranicy. 


organizowanym przez tygodnik „The Star* 


w poszczególnych konkurencjach upla-'! 
sują się na drugich miejscach, otrzyma=: 


O popularności i stałym rozwoju spor 
tu w Anglii świadczyć może najwymow 
niej fakt niezwykle licznego zapisu teni 
sistów do turnieju, organizowanego 0- 
becnie przez znany angielski tygodnik 
sportowy „The Star“. Organizatorzy 
przyjęli ogółem zgłoszenia 7238 zawod- 
ników, którzy uczestniczyć będą w pię* 
ciu konkurencjach. | 

W grze pojedyńczej pań startować 
będzie 601 zawodniczek, w:zrze podwój 
nej pań 828, w grze mieszanej 1486, w 
érze pojedyńczej panów 1942 i wreszcie 
w grze podwójnej panów 2378 zawod- 
ników. Są to cyfry dotychczas nigdzie 
nienotowane i nawet jak na Anglię re- 
kordowe. 

Dla zwycięzców w poszczególnych 
konkurenciach ofiarowała ródakcja pis- 


| 


ją bony wartości pięciu funtów angiel- 
skich i wreszcie „ostatnich szesnastu“, 
którzy w poszczególnych konkurer= 
cjach zakwalifikują się do jednej ósmej 
finału otrzymają rakiety tenisowe. 
razie gdyby jeden ze zwycięzców jed- 
nej z pięciu konkurencyj należał do klu 
bu zrzeszonego w angielskim związku 
tenisowym, wtedy klub ten otrzymuje 
20 funtów szterlingów na zakup sprzętu 
tenisowego. 

Przedboje poszczególnych konkuren- 
cyj rozegrane będą na terenie całej An- 
glji w miejscowościach, w których za- 
mieszkują zawodnicy, natomiast fina- 
ły w Londynie, przyczem wszystkim 
ich uczestnikom zwraca redakcja pisma 


ma pięć złotych puharów wędrownych. 'koszty przejazdu, ' 


Poza tem wszyscy zawodnicy, którzy 


Usiepsiwa dla pilkarzy 


na turnieju olimpijskim w Berlinie... 


W ostatnich dniach odbyło się w 
Brukseli tajne posiedzenie FIFY, na któ 
rem na porządku dziennym znalazła się 
sprawa udziału piłkarzy w turnieju 6- 
limpiiskim w Berlinie.  Obradujący 
mieli pono dojść do porozumienia, by 
specjalnie w turnieju piłkarskim na O- 


Anglicy wprowadzają 
zmiany wymiarów kortów 


Angielska asocjacja tenisowa zwróci 
ła się do poszczególnych klubów i związ 
ków tenisowych z propozycją zmiany 
wymiarów kortów tenisowych. Przede- 
wszystkiem proponują anglicy zwężenie 
linji serwisowej o 46 ctm. Środkowa linia 
wybijająca ma być zniesiona, a- na jej 
miejsce wyznaczone dwie linie w odleg- 
łości 366 od linii bocznych. 

Ma też być zezwolone przekroczenie 
linji jedną nogą, ale wyłącznie w po- 
wietrzu bęz dotykania kortu. Również 
i międzynarodowa federacja tenisowa 
zainteresowała się tym projektem. 


limpiadzie komitet olimpijski nie prze- 
strzegał zasad amatorskich, to znaczy 
innemi słowy, by w turnieju tym brali 
udział najlepsi bez względu na to, czy 
są oni amatorami, czy też zawodow- 
cami. 

Tyle FIFA. Teraz ma głos między- 
narodowy komitet olimpijski. Klasycz- 
ny footbal, jaki reprezentowałyby bez- 
wątpienia zespoły, złożone z najlepsz. 
piłkarzy zawodowych poszczególnych 
krajów wzmogłoby napewno znacznie 
zainteresowanie Igrzyskami. Byłby to 
rączej turniej o mistrzostwo świata na 
wzór rozgrywanych ostatnio podobnych 
turniejów. Ciekawe czy dojdzie do 
kompromisu pomiędzy hasłami olimpij- 
skiemi a brzękiem pieniądza. 

Na dalszy rozwój wypadków i orze- 
czenie międzynarodowego komitetu 
olimpijskiego czeka cąły Świat sporto- 
wy z olbrzymiem zainteresowaniem. 
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W czterech państwach, biorących u- 


Steian Ner. 


,ulokuje się na czwartem miejscu. Naj- 


dział w turnieju piłkarskim Mitropacup | większe szanse ma tu Szeged. któremu 
są już mistrzostwa państwowe na ukoń jednak zagrażają jeszcze poważnie Kis- 


czeniu. Włochy i Czechosłowacja re- 
prezeńtowane będą w turnieju przez 
cztery zespoły, które w mistrzostwach 


w jznalazły się na dwuch pierwszych miej 


scach. Austrja przez dwie pierwsze 
drużyny, zdobywcę puharu i zwycięzcę 
specjalnego turnieju kwalifikacyjnego, 
w którym uczestniczą zespoły, znajdują 
ce się w mistrzostwach na trzeciem, 
czwartem, piątem i szóstem miejscu. 
Wreszcie Węgry reprezentowane będą 
przez trzy pierwsze w tabeli mistrzow- 
skiej zespoły i przez zwycięzcę rozgry- 
wek puhatowych, y 

We Włoszech pewny jest iuż udział 
zespołów Juwentus, Ambrosiana į Flo- 
rentina. Wiadomości jakoby Juwentus 
zrezygnować miał z udziału w rozgryw 
kach przyjąć należy z rezerwa. O 4-te 
miejsce walczy jeszcze obecnie we Wło 
szech siedmiu kandydatów. Sa nimi: Ro 
ma, Lazzio, Bologna, Pałermo. Alessan- 
dria. Napoli i Triestina. 

Na Węgrzech mistrzem iest Uipest, 
na drugiem miejscu znajduje sie Feren- 
cvaros, na trzeciem Hungaria. Do fina- 
łu puharowego zakwalifikowały się 
Hungaria i Ferencyaros. Że iednak oba 
powyższe zespoły zakwalifikowały się 
już z racji lokaty w mistrzostwach do 
turnieju, więc lako czwarty zespół wej- 
dzie drużyna. która w mistrzostwach 


Nn'atnik sportowca 

STANISZEWSKI wicemistrz Polski w jeździe 
figurowej na lodzie zdyskwaliłikowany został na 
przeciąg jednego roku za krytykowanie działal- 
ności władz łyżwiarskich. 

KONTUZJA Wilimowskiego została już nie- 
mal zupełnie wyleczona | istnieje nadzieja, że 
utalentowany napastnik Ruchu wystąpi już na 
najbliższym meczu swej drużyny, 

BILLY SMITH trener olimpijski naszych 
bokserów powrócił w sobotę wieczór do Kato- 
wic w towarzystwie przedstawiciela Zarządu P. 


przeprowadzić dochodzenie dlaczego Smith nie 


był w stanie prowadzić na Śląsku treningów, 


pest, Phóbus, Budai XI i Soroksar. 

W Austrji tytuł mistrzowski zdobył 
już Rapid, a drugie miejsce zajmie Ad- 
mira. W rozgrywkach puharowyvch po- 
zostały jeszcze cztery zespoły. Są to: 
Rapid, Hakoah, Austria i WAC. 

W turnieju kwalifikacyjnym uczest- 
niczyć mają Vienna, Wacker, Libertas i 
Austria. 

Wrazie gdyby Rapid zdobvł puliar, 
to w Mitropacupie automatycznie ucze- 
stniczyć będzie trzecia w  mistrzo- 
stwach drużyna. 

W Czechosłowacii ustalono już 
trzech uczestników, któremi bedą ze- 
społy Sparta, Slavia i Zidenice. O 4-te 
miejsce walczyć będą Viktoria. Pilzno, 
Prościejów i Kladno. Najwiecej szans 
ma tu Viktoria. 


Zatarg przedolimpijski 


Międzynarodowy Komitet Olimpiiski 
uchwalił na swym ostatnim kongresie w 
Sztokholmie, że zawodnicy zawodowi 
w żadnym wypadku nie będą mogli ucze 
stniczyć w igrzyskach. Uchwała ta stoi 
w sprzeczności ze stańowiskiem Między 
narodowego: Związku Narciarskiego, któ 
ry uważa, iż jest to sprawa wewnętrzna 
każdego związku i komitet olimpijski nie 
powinien na nią mieć żadnego wpływu. 
Obecnie zatarg między obu związkami 
wzmógł się i zanosi się na to, że zakoń- 
czy się on podobnie jak przed kilku laty 
zatarg z tenisistami. W takim wypadku 
narciarstwo byłoby skreślone z progra- 
mu olimpiiskiego. 


Dnia 18 czerwca br. zostanie roze- 
grany w Katowicach sensacyjny mecz 
piłkarski pomiędzy pierwszą zawodo- 
wą reprezentacją piłkarską Budapesztu 
a reprezentacją Śląska. Węgrzy przy- 
ieżdżają do Katowic w najsilniejszym 


składzie. Wiadomość o tem spotkaniu 
Z.B, Delegat władz bokserskich ma na miejscu | 


zapewnie wywoła niebywałe zaintere- 
sowanie wśród miłośników piłkarstwa 
Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego, 


Olbrzymi most nad 


1935 


> rę ARE 


EKFNESFI 


małą 
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Przed paru dniami odbyło się poświęce iie olbrzymiego mostu, łączącego półwysep Jutlandzki z wyspą Fuernen, naj- 
większą wyspą duńską. Ten olbrzymi most nad małą rzeką ma być symbolem łączności wyspy z macierzą, 


Po uroczystem nabożeń* 
"stwie w katedrze św. Jana 
w Warszawie, które celebro 
wał ks. Kardynał Kakowski 
w otoczeniu licznego ducho- 
wieństwa katolickiego, wy- 
ruszył kondukt żałobny 
przez ulice Warszawy spo- 
-wite kirem na pole Moko- 
towskie, aby tam po raz:*o- 
statni oddać hołd Pierwsze- 
mu Obrońcy Ojczyzny. 

Zdjęcie nasze przedsta- 
wia najbliższą rodzinę Ś. p. 


Marszałka Piłsudskiego, p. 
Marszałkową, którą prowa- 


dzi generahry inspektor ar- 
mji gen. Rydz-Śmigły oraz 
starszą córkę, , prowadzoną 
przez gen. Sosnkowskiego. 


KRÓLOWA HOLENDERSKA ZWIE- 
RZEZ RELOLSKA 


ý 
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Królowa holenderska Wilhelmina, która 
wraz ze swą córką Juljaną przybyła 
z wizytą do Brukseli, zwiedziła wszech- 
światową wystawę, gdzie została powi- 
tana przez dzieci. 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Wier 

Oboje byli jeszcze bardzo młodzi. 
Ona miała lat dziewiętnaście, on dwa- 
dzieścia jeden. 

Mimo to byli bardzo poważni i smut- 
mi. 

Siedzieli na wielkiej łące nad urwis- 
kiem. Ona patrzała załzawionemi otza- 
mi w dal. On leżał u jej stpó. 

Opoda! na drodze stało małe auto. 
Jego auto. Wyglądało tego dnia bardzo 
smutno. 

— Ty nie rozumiesz, co w tej chwili 
dzieje się-w mem. sercu — rzekła wresz- 
cie Irena, szatpiąc ząbkami małą, ko- 
ronkową chusteczkę — Czy nie zdajesz 
sobie sprawy, że zostaję sama,. zupełnie 
sama. 

— Tak... sama., — odparł ' gorzko 
Wiktor — Jak możesz tak mówić? Gdy 
byś była sama nie martwiłbym się tak, 
jak w tej chwili. Ten rój wielbiecieli, któ 
ry ciebie zawsze otacza doprowadzą 
mnie do pasji. 

— Czy to moja wina? zawołała Ire- 
na — wiesz, że oni są mi wszyscy an 
jętni. Cóż mogę poradzić, że mnie ado- 
rują,,. Gdybyś nie musiał odjechać.. Ale 
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MOSE 
czy mogę przez dwa 


nie rozmawiać? | 
— W takim razie -zaręczmy się. Gdy 


Jego Chevrolet, Wyglądał tego dnia 
smutnie, 
— To był cudowny urlop — mówił 


1414 Piotr"— Spędziłem rozkoszny miesiąc 


przy twym boku. Ale wszystko ma swój 


4-03 ; E i e 
miesiące z nikim |kogiec i oto teraz wracam znów do pra 


cy. 
-, — Mówisz to: tak obojętnie — zawo- 


twoi wielbiciele -dowiedzą «się «że jesteś|łała Irenka — Ty nie rozumiesz, jak mi 
moją narzeczoną będą się trzymali w rej ciężko i co się w tej chwili dzieje w mo 


zerwie, I ja będę spokojniejszy. 


//|jem: sercu. Czy nie zdajesz sobie spra- 


— No tak, ale mówiłem ci przecież | wy, że: zostaję, sama, zupełnie samą. 


już wielokrotnie, że moja mama twiere 


— Tak, sama... — odparł, uśmiecha- 


dzi, iż zbyt mało się znamy i że” należy jąc się Piotr — Taka słodka dziewczyn- 
jeszcze czekać, Ale nie martw się, Wile- | ka, jak ty, nigdy nie będzie sama, 


torku, Będę o tobie ciągle myślała.. Nie, 


Małoż to wielbicieli kręci się koło 


masz pojęcia, jak bardzo potrafię byćj ciebie? 


wierna: 
Wiktor- 


spojrzał na-nią -i -przestał 
wątpić: p 


— Będę za tobą. strasznie tęskniła— | autem, 


mówiła dalej Irena, całując go — 'Tęsnić 


— Cóż mnie tamci obchodzą? Wiesz, 
że są mi: obojętni. Tak bardzo będę tę- 
skniła za tobą i za twoim kochanym 


— Nie płacz — rzekł Piotr, całując 


też będę -za przejeżdźkami twem- kocha- | iej usta — Przyjadę znów na Wielkanoc. 


nem autem. ię 


Minęły dwa miesiące, -- 

Irenka siedziała na tej samej łące nad 
urwiskiem. ? STETS 

Załzawionemi oczyma 
dal... U stóp jej leżał Piotr. 

Opodał na drodze stał długi, niebies 
ki, lakierowany: Chevrolet: 


patrzała w. 


le czy nie zapomnisz o mnie? 


„—| " — Nigdy, nigdy nie zapomnę. Gdybym 


nawet chciała. Będę o tobie myślała za- 
wsze. Nie masz pojęcia, jak bardzo po- 
trafię być wierna. 

„. Piotr spojrzał na Irenę.i już nie wął- 


iE 
Jej oczy były tak wierne i jasne. 


ialny: Jan Grobelniak, 


Wiktor przyjechał! 

Przyjechał nowym autem. 

I ledwo nie przejechał na zakręcie 
Ireny. 

— Witam — zawołała Irena — Już 
wróciłeś? Kiedy? 

— Przed trzema dniami — odpowie 
dział Wiktor, rumieniejąc się nieznacz- 
nie. 

— Przed trzema dniami? — zdziwiła 
się Irena — I nie przyjechałeś do mnie? 

Dlaczego? A jakie masz ładne, nowe 
auto! Czy to twoje? 

— Tak.. to znaczy nie zupełnie. 
Jest własnością mego ojca, ale on rzad- 
ko z niego korzysta, 

— A wiesz ciekawa jestem, czy jest 
lepsze od twego starego? Warto byłoby 
przejechać się trochę — zapytała Ire- 
na, patrząc na nowy wóz. $ 

— Ach moja kochana, — jestem tze- 
czywiście w kłopocie.. Bardzo mi się 
spieszy, muszę być o trzeciej w domu, 
Innym razem, dobrze? Do widzenia! 

„Trąbka zagrała, 

Motor zahuczał, 

Przez chwilę stała Irenka sama. 
Jacy ci mężczyźni są zmienni, 
Czyż można na nich polegać? Nikt z 
nich absolutnie nie umie być tak wier- 
ny, jak my, kobiety, 


— 
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